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N in .

Dobre stosunki  z Niemcami  i S o wi e t a mi  
L o j a l n e  a l i a n s e  z F r a n c j ą  i R u m u n i ą  
Odmowa współdziałania przeciwko sąsiadom

Beck o zasadach naszej polityki
Wywiad z amerykańskim dziennikarzem

M in is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  J .  | 
B e c k  u d z ie l i ł  p . P a u ly  le  C le r , p rz e d 
s ta w ic ie lc e  N o r th  A m e r ic a n  N ew s- 
P a p e r  A ll ia n c e  i „ D a ily  T e le g r a p h “, 
w y w ia d u  tre ś c i  n a s tę p u ją c e j :

P a n i  L e  C le r  z a d a ła  p y ta n ie :  „ P a n  
m in i s t e r  b y ł  ż o łn ie rz e m . C zy  n ie  u- 
w a ż a  P a n  m in is te r  s w e j n ie z w y c z a j
n e j  d la  m ę ż a  s ta n u  ż o łn ie r s k ie j  p rz e 
sz ło śc i za  m e o d p o w  eciiiie t ło  d la  sw e j 
d z is ie js z e j  d z ia ła ln o ś c i?“ .

„ T ru d n o  m i w d a w a ć  s ię  w  o cen ę  
m o je j  o so b y  lu b  d z ia ła ln o śc i o d p o w ie 
d z ia ł  p . m in is te r  B eck  — są d z ę  je d 
n a k , ze  d o św ia d c z e n ie  w y n ie s io n e  z 
o k re s u  w o jn y  d la  k a ż d e g o  je s t  c e n 
n e , ja  o so b iśc ie , ja k o  w y ty c z n ą  w  po 
s tę p o w a n iu  o p a r tą  n a  re g u la m in ie  
w o js k o w y m  p rz y ją łe m  d la  s ie b ie  za
sa d ę , że t r z e b a  p rz e d e  w s z y s tk im  d o 
k ła d n ie  b a d a ć  s y tu a c ję  — a  n a s tę p n ie  
s z y b k o  d e c y d o w a ć  i n ie  z m ie n ia ć  ju ż  
d e c y z ji  w  c z a s ie  w y k o n a n ia " .

N a  n a s tę p n e  p y ta n ie  „ ja k im i p o d 
s ta w o w y m i z a sa d a m i k ie r u je  s ię  p an  
m in i s t e r  p r z y  p ro w a d z e n iu  p o ls k ie j

p o li ty k i  z a g ra n ic z n e j? "  —  p . m in is te r  
o św ia d c z y ł:

„ N a c z e ln ą  z a sa d ą  p o lsk ie j p o lity k i 
je s t u t r z y m a n ie  d o b ry c h  s to su n k ó w  z 
s ą s ia d a m i D la te g o  te ż  rząd  P o lsk i 
p rz y w ią z u je  ta k  wielką wagę do 
swych stosunków z Niemcami i Z. S 
R. R.. Drugą zasadą jest lojalne prze
strzeganie aliansów, które Polska po
siada z Rumunią i Francją. Trzecia 
wreszcie, to sprzeciwiać się wszelkiej 
decyzji powziętej w sprawach intere
sujących Polskę, a bez jej udziału In- 
e re s  P o lsk i o k re ś la  s ię  w  d u ż y m  s to p  

n iu  o d le g ło śc ią  p ro b le m u  od je j g ra 

n ic " .
Z k o le i n a  p y ta n ie :  „ ja k  o ce n ia  p an  

m in is te r  p e r s p e k ty w y  d la  ś w ia ta  i Poi 
sk i i ja k ie  z w ła sz c z a  są  p e rs p e k ty w y  
u tr z y m a n ia  p rz e z  P o lsk ę  d o ty c h c z a 
so w e j ró w n o w a g i m ię d z y  ie j n a jw ię k  
szy m i s ą s ia d a m i? "  —  p. m in is te r  
s tw ie rd z ił :

„N ie  je s te m  p e s y m is tą  N aszy m  za 
d a n ie m  je s t u t r z y m a n ie  p o k o ju  p o 
trz e b n e g o  d la  p o z y ty w n e j p ra c y  R ów  
n o w a g a  zaś P o lsk i p o m ięd zy  R o sją  a 
N iem cam i je s t  rzeczą  n a tu r a ln ą  w y 
n ik a ją c ą  z p rz e k o n a n ia  p o w sz e c h n e g o  
że uchylamy s ie  od w sz e lk ie j w sp ó ł

pracy z agresywnym i planami, skie
rowanymi przeciw jednemu z na
szych sąsiadów".

W re sz c ie  n a  z a p y ta n ie :  „ ja k ą  ro lę  
o d g ry w a  w  p o ls k ie j  p o li ty c e  z a g a d n ie  
n ie  k o lo n ii"  —  p a n  m in is te r  w y ja ś 
n ił.

„ P o ls k a  in te r e s u je  s ię  p ro b le m e m  
k o lo n ii z d w ó c h  w z g lę d ó w : p o s z u k u 
je  o n a  te r e n ó w  d la  e m ig ra c ji  i ź ró d e ł 
su ro w c ó w  d la  sw e g o  p rz e m y s łu , w  o- 
b e c n e j c h w ili w y c h o d z ą c  z ty c h  za 
ło żeń , P o lsk a  p o s z u k u je  w sp ó łp ra c y  
z k r a ja m i  p o s ia d a ją c y m i o b s z a ry  k o lo  
n ia ln e " .

Minister R ze s zy  von Ribbentrop
przybył do Warszawy

W środą o godz. 16 przybył do Warszawy 
minister spraw zagr. Rzeszy Joachim von 
Ribbentrop.

K o n fisk a ta
pism angielskich w Berlinie
(Własna obsługa „Dz. Powszechnego") 
PARYŻ. Skonfiskowano dziś w Berlinie 

„Times" oraz szereg innych dzienników 
angielskich. Powodem konfiskat są podo
bno oceny obecnej sytuacji gospodarczej 
Niemiec, które ukazały się w tych pi
smach.

Zwolnienia w lotnictwie
sow eckim

(Własna obsługa „Dz. Powszechnego").
PRAGA Reuter donosi z Moskwy: w

ostatnich dniach zwolniono ze służby 100 
wyższych urzędników, wśród nieb szefa lot 
nictwa na Dalekim Wschodzie.

:

Min. Ribbentropowi towarzyszą: szef pro
tokółu min. baron von Deombarg. dyrektor 
niemieckie?'' Wiehl, tajny radca MSZ,
P- radca ““s* . Warszawie
4t. 'p.V z ....
z.ydialnego radca Hewel z kancelarii
kanclerza Rzeszy, 
nieiter i dr. Schmidt

Minister von Ribbentrop ze 
dziećmi (Jrsznlą i Adolfem

swymi

radcowie legacyjni Son- 
naczelnik wydziału 

prasowego w urzędzie spraw zagranicznych 
v. Ashmann, sekretarze legacyjni Wagner i 
baron Steengracht, attaches Gottfriedsen t 
Schweimer.

Ponadto wraz z min. Rlbbentropcm udaje 
się do Warszawy grupa, licząca około 20 
niemieckich dziennikarzy i sprawozdawców 
prasowych.

Program wizyty przewiduje m. in. złoże
nie wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza, 
audiencję i śniadanie u Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej, obiad i raut n ministra spraw 
zagranicznych J. Becka rraz obiad w amba
sadzie niemieckiej.

EUROPA O WIZYCIE

W RZYMIE.
Koła rzymskie 6ą zdania, ze wizyta min. 

Ribbentropa jest dowodem uspokojenie Sto
sunków w Europie wschodniej i p r z y p o m i-^ 1

uicrw%«zej. pok/wje morce również uda się do Warszawy ma omon..
nia stosunków między obu krajami. ■ .

W PARYŻU.
Francja obawia się, że podczas wizyty min. 

Ribbentropa może dojść do próby zdemento
wania oświadczenia franouskiego ministra 
spraw zagranicznych Bonńeta o trwałości i 
przyjaźni poLsko - francuskiej. Jak wiado- 
mo, oświadczenie to było złożone na skutek 
zarzutów skierowanych pod adresem Botme-. 
ta przez szereg posłów, że nie podjął próby 
wykorzystania pobytu min. Becka na Riwie
rze dla zetknięcia 6ię z nim przed wizytą w 
Berchtesgaden.

Francuskie kola polityczne nie spodziewa
ją się, aby wizyta mogła wpłynąć ujemnie 
na stosunki francusko - polskie.

W LONDYNIE.
V. Barlette pisze na łamach „News Chro-

ZW1ERC1ADŁO DNIA

M inister v. Ribbentrop
M inister Joahim v. Ribbentrop na

leży —  obok v. Papena i v. Neuratha
—  do najbardziej zasłużonych dyplo
matów Trzeciej Rzeszy.

Powołany do służby zagranicznej 
natychmiast po objęciu władzy przez 
kanclerza Hitlera, dzisiejszy gość 
Warszawy w  czasie stosunkowo krót
kiej, bo zaledwie sześcioletniej dzia
łalności zdobywa szereg sukcesów.

Pierwszym znaczniejszym zw ycię
stwem p. von Ribbentropa na arenie 
międzynarodowej było zawarcie w  
dniu 18 czerwca 1935 r. układu mor
skiego z Wielką Brytanią, układu któ 
rego klauzule teraz dopiero objawiły  
swą prawdziwą wagę.

W roku 1936 p. von Ribbentrop 
doprowadza do stworzenia osi Berlin
— Rzym. Przekształcenie osi w  trój
kąt Berlin— Rzym— Tokio, tudzież 
zawarcie paktu antykomunistycznego 
pomiędzy trzema mocarstwami rów
nież jest dziełem p. von Ribbentropa.

Dnia 4 lutego 1938 r. a więc przed 
niespełna rokiem p. von Ribbentrop 
otrzymuje nominację na ministra 
spraw zagranicznych i w tym charak 
terze bierze udział w  doniosłych ak
cjach ubiegłego roku. To też koroną 
dotychczasowej działalności ministra 
v Ribbentropa jest, uważana w  zna
cznym stopniu za jego dzieło, umowa 
monachijska.

Życiorys niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych wyjaśnia ponie
kąd jego niezwykłe kwalifikacje. 
Studia we Francji i w  Anglii, służba 
wojskowa w  gwardii cesarskiej, anty 
patia do republiki weimarskiej,
^ r e s zc ie  d łu g o le tn ia  D rąca  w  Azjcg

cżynniki, pod których wpływem  
kształtowała się indywidualność czło
wieka, cieszącego się przyjaźnią i zau 
faniem wodza Trzeciej Rze.zy. (V.)

Dementi Włoch i Niemiec
o m o b i l i z a c j i
(Obsługa własna „Dziennika Powsz")
LONDYN. W Rzymie zdementowano 

dziś pogłoski o mobilizacji szeregu rocz
ników rezerwy. Koła urzędowe wyjaśnia
ją, że powołane zostały niektóre roczniki 
broni technicznych w celu uzupełnień w 
wyszkoleniu.

Równocześnie zaprzeczono w Berlinie 
wiadomości prasy zagranicznej o powola-

• i

Kto odpowiada za
P . sena to r, prezes C zesław  K la m e r , 

In te rp e lo w a ł w czoraj na  kom isji budże
to w ej S en a tu , m in is tra  opieki społecz
n e j w  sp ra w ie  d eficy tu , s tw ierdzonego  
podobno  w  ubezpieczeniu  p raco w n i
ków . W edług  re lac ji czołow ego p rzed 
s ta w ic ie la  ciężkiego p rzem y słu  d e ficy t 
w y n o sił do  r. 1933 około 500 m ilionów , 
a obecnie  w zrósł podobno dc 1 m ilia rd a  
P o tę ż n a  to  kw ota  w  naszych  w a ru n 
k a c h  i tro sk a  s łu szna  — acz n iezu p e ł
n ie  chyba  szczera na  tle  zac iek łe j i w ie 
lo le tn ie j w alk i s fe r  gospodarczych  z 
ubezp ieczen iam i społecznym i.

P . sen a to r, prezes C zesław  K la m e r  
n ie  doprow adził jed n ak  sw o je j m yśli 
do  końca. W skazał na s in ien ie  de fi
cy tu , w y ra z ił n iepokój, k tó ry  podzie la
ją  sze ro k ie  rzesze ubezpieczonych — 
n ie  po w ied z ia ł na tom iast, k to  m a ten  
d e fic y t pokryć . Poszedł w ięc w  ślady  
w szy stk ich  rzekom ych  p rzy jac ió ł ubez
p ieczeń  spo łecznych , k tó rz y  z regu ły  
w y le w a ją  k ro k o d y le  łzy nad  losem  
p rzy sz ły ch  sta rców , w dów  ’ sie ro t — i 
oczeku ją , ab y  k to ś  in n y  w yciągnął w ła 
śc iw e konsekw encje . R ozum iem y do
b rz e  o co chodzi. N a jp rzó d  idzie ob
s trz a ł  a r ty le ry jsk i, po tem  głębszy re
k o n e sa n s  na  flan k i, a w reszcie  n astąp i 
a ta k  w  postaci o rzeczen ia , iż należy  o- 
b n iży ć  św iadczen ia  w łaśn ie  wdowom , 
s ta rc o m  i siero tom ...

C ała  ob łuda te j zręcznej skąd inąd  
ta k ty k i  u ja w n ia  się p rzy  zestaw ien iu  z 
fa k te m , że przecież  w łaśn ie  Zw iązek 
I z b  P rzem ysłow o -  H and low ych , n a

miliard deficytu
czele  k tó reg o  stoi p. se n a to i, prezes 
C zesław  K la m e r , pod ją ł in ic ja ty w ę  o- 
bn iżen ia  sk ład ek  w ubezpieczeniu  p ra 
cow ników  um ysłow ych  Je d n ą  ręką  
obniża się sk ładk i, a d ru g ą  ociera łzy ? 
pow odu d eficy tu

R ozedrzy jm y w sty d liw ą  zasłonę, k tó
ra  rozpościera się od la t  n ad  sp raw ą  u- 
bezpieczeń spo łecznych  S praw a jest 
zbyt doniosła dla se tek  tysięcy praco
w ników . aby ją  top ić  w  niedom ów ie
niach D eficyt is tn ie je  — to fak t W 
jak ie j wysokości — to sp ra w a  druga, 
k tó rą  jeszcze trzeba  będzie  zbaaać W 
tych  w aru n k ach  trzeb a  w y raźn ie  odpo
wiedzieć, k to  ma ten  de ficy t pokryć 
O dpow iadam y w y raźn ie : d e ficy t po
k ry ć  pow inien ten, k to  ubezpieczeniam i 
zarządzał, gospodarow ał n iem i za w y
nik i te j gospodark i jest odpow iedzia l
ny! A więc w  żadnym  w y p a d k u  n ie  
ubezpieczeni, k tó rzy  z pe łn y m  zau fa 
niem  i zgodnie z żądan iam i u staw y , 
sk ła d a li sw ój w dow i grosz n a  zabezp ie  
czen ie  sw ej przyszłości A w ięc z w szel 
ka  pew nością za rządy  kom isaryczne  i 
w ładza , k tó ra  ich p ow o ła ła  K ró tk o  
m ów iąc: deficy t ubezpieczenia p raco 
w n ików  um ysłow ych  pow in ien  pokryć 
S k a rb  P aństw a.

W szelkie in n e  rozstrzygn ięcie  m u sia 
ło  by  zachw iać poczuciem  słuszności i 
zau fan iem  ob y w ate li do in s ty tu cy j p u 
blicznych, tw orzonych  przez P aństw o . 
B y łoby  sp rzeczne tak że  z zasadą odpo
w iedzialności, n a ró w n i obow iązu jącą  
rządzonych  i  rzą d z ą cy c h

W BERLINIE.
Wizyta podyktowana jest obopólnym za

miarem rozwinięcia i stabilizacji na dalszą 
przyszłość stosunków które mimo przejścio
wych trudności nacechowane były przez 
pięć lat dobrą wolą i wzajemnym zrozumie
niem.

BARCELONA. (PAT.). — We wtorek o 
godz. 21 armia gen. Yague znajdowała się od 
Barcelony na odległość strzału karabinu ma
szynowego. Bardziej na północ stał korpus 
nawarski gen. Solchaga na odległość strza
łu armatniego. Legioniści, wchodzący w 
skład korpusu gen. Gambara, znajdowali się 
w odległości około 18 kim. od miasta.

LERIDA. (PAT.). — W środę w godzinach 
popołudniowych oddziały wojsk gen. Franco 
stanęły n bram Barcelony od strony połud
nia, t. j. od strony miejscowości Audela Ho- 
spitaiete i Sanz. Rzeka Iiobregat została prze
kroczona w trzech miejscach. Zajęty został 
również pałac królewski, dawna siedziba 
Azany, znajdujący się w odległości strzałów 
artylerii polowej od miasta.

Artyleria wojsk gen. Franco intensywnie 
ostrzeliwuje całe miasto, a szczególnie port, 
siedzibę głównej kwatery wojskowej od
działów republikańskich oraz ważne punk
ty terenowe, będące jeszcze w posiadaniu o- 
brońców Barcelony: górę Titidabo i Vallcar- 
ca Nors.

Opór zc strony wojsk barceiońskich jest 
prawie żaden.

Ludność ucieka w panicznych popłochu z 
miasta, hamując w ten sposób marsz oddzia
łów gen. Franco.

WALKI NA ULICACH
LONDYN. — Z Barcelony donoszą telefo

nicznie: Południowa dzielnica Barcelony zo-

nicle": „Nie ma wątpliwości, że zarówno po 
dróż Ribbentropa do Warszawy, jak i wi
zyta Chvalkowsky‘ego w Berlinie eą czę
ścią wysiłków Niemców, zmierzających do 
zapewnienia sobie neutralności sąsiadów 
wschodnich, podczas gdy aktywnie Hitler 
zwraca się ku zachodowi.

stała obsadzona przez wojska gen. Franco. 
W całym mieście panika. Rząd barceloński 
nie zdążył przeprowadzić całkowitej ewaku
acji. W ostatniej chwili dla umożliwienia od
wrotu wydał rozkaz rzucenia do walki resz-

kołach politycznych artykuł w.„Temps“. 
Autor zapowiada w tym artykule, że w 
wypadku nieopuszczenia terytorium przez 
oddziały wojsk obcych po zakończeniu

Olbrzymi pożar strawił niemal do
szczętnie — nocy wczorajszej — wiel - 
kie zakłady przemysłu metalowego „Sto 
jadła" pod Mińskiem Mazowieckim.

Pożar trwał 5 godzin. Pastwą jego 
padły ogromne hale fabryczne wraz z 
cennymi maszynami, suszarnie, magazy 
ny, kantory, wielkie ilości materiałów 
i gotowych wyrobów

niu pod broń paru roczników rezerwy. 
Według wyjaśnień kół oficjalnych, wcielo
ne zostały do szeregów roczniki 190G 1 

1907 które wskutek klauzul wojskowych, 
zawartych w traktacie wersalskim, nie 
mogły we właściwym czasie odbyć służby 
wojskowej.

Straty wynoszą — jak utrzymują 
właściciele zakładów — przeszło 400.000 
zł. 220 robotników i robotnic zostało bez 
pracy.

Fabryka ubezpieczona była na 450 
tysięcy złotych.

Przyczyna pożaru dotąd nie została 
ustalona.

Barcelona w rekach powstańców
Wojska gen. Franco na ulicach miasta

C o  z r o b i  F r a n c i a
po zakończeniu wolny w  Hiszpanii!

(Obsługa własna „Dzie nnika Powszechnego")
PARYŻ. Wielkie wrażenie wywołał w

5 godzinna walka z  żywiołem
Spłonęła doszczętnie fabryka pod Mińskiem Mazowieckim

tek niezdezorganizowanych si: czerwonych. 
Walka na ulicach trwa z niezwykłą zacięto
ścią. Wojska kataiońskie są w położeniu bez
nadziejnym.

wojny, Francja będzie zmuszona obsadzić 
niektóre strefy militarne. Sprawa dotyczy 

w pierwszym rzędzie obsadzenia Minorkł 
i Marokka hiszpańskiego.
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T r z e b a  uzdrowić gospodarkę na kolejach
—  wola referent budżetu komunikacji

w komisji sejmowej
Komisja budżetowa Sejmu zajęta się

wczoraj budżetem ministerstwa komuni
kacji. Referent, po*. Jahoda-ióltowiW, 
który najwięcej czasu poświęcił sprawom 
kolei, zaznaczy, że nie było jego zamiarem 
przedstawić sytuacji, P. K. P., jako bezna
dziejnej, chce jednak wskazać, że „kolei 
należy się pomoc i to możliwie szybko, 
gdyż w przyszłości może być źle".

Dróg komunikacyjnych w Polsce jest za- 
mało i stan ich nie przedstawia się najle
piej. W roku 1937 na 100 kim. kw, wypa- 

. dało 5,2 kim. kolei, z czego w woj. zacho- 
*  dnich 13,3, a na wschodzie tylko 3,3 kim. 

Drogi wodne znacznie ustępują krajom za
chodniej Europy, a Wisła wciąż jest nie
uregulowana i niespławna.

Dowód słabości
Problem komunikacyjny wysuwa się na 

pierwsze miejsce zagadnień państwowych. 
Słaba sieć komunikacyjna, to nie tylko 
dowód ubóstwa, ale i słabości, a przede 
wszystkim przeszkoda w przebudowie 
struktury gospodarczej.

Budżet Min. Komunikacji jest wybitnie 
wegetacyjnym. Inwestycje czynione mają 
być tylko z funduszów Min. Skarbu. Mi
mo to nadwyżka wpływów, która zostanie 
przelana w 1939 r. do skarbu, wyniesie 12 
milionów zł.

Najwięcej wpływów daje przewóz to
warów. Przewóz osób, bagażu i poczty są 
deficytowe. W r. 1937 za biletami normal
nymi przejechało tylko 23 proc. pasaże
rów.

Prezent dla karteli
Walkę z kartelami Rząd prowadził ko

sztem kolei, kompensując przemysłowi o- 
bniżoną taryfą ubytek dochodów. W ten 
sposób obniżono taryfy na przewóz węgla, 
koksu, surowców i wytworów przemysłu 
hutniczego i metalurgicznego, produktów 
naftowych i nawozów sztucznych.

Odbija się to na opłakanym stanie fi
nansowym kolei. Prędzej czy później mu
szą zapaść decyzje, mające na celu sana
cję kolei. Bez równoczesnej podwyżki ta
ryfy towarowej i odciążenia kolei z serwi
tutów, trudno myśleć o wyprowadzeniu \ przyszłych budżetach P
Y n _ry .... #iroc- 4 i > H 'naawrzeK <jó Sgar
' Konserwacjâ  taborów jest niedostatecz

na, wymiana szyn i podkładów niewystar
czająca. Liczba parowozów jest za mała. 
na dzień 1.12.1939 mieliśmy 5.046 parowo
zów, w tym dużo starych.

Niedostateczny zakup parowozów powo
duje podrożenie napraw. Dziedzina paro
wozów świadczy, że budżet P. K. P. musi 
być scharakteryzowany, jako nieodpo
wiedni.

Rok 1937 wykazał największą ód 1932 
roku liczbę zderzeń i wykolejeń.

Zła gospodarka personalna
Gospodarka personalna nie należy ani 

do najoszczędniejszych, ani do najracjo
nalniejszych. Składa się na to zbytni biu
rokratyzm w jednych wypadkach, a w in
nych mała wydajność pracy.

Zjawisko to wpływa organicznie na sto
sunkowo słabe uposażenie pracowników. 
Ze strony organizacji pracowniczych wy
suwają się postulaty, którym trudno wpra
wdzie odmówić słuszności, ale których za
spokojenie w warunkach obecnego budże
tu widzę, jako niestety niemożliwe. Nie 
dotykam tych postulatów pracowniczych, 
których rozwiązanie mogłoby następować 
generalnie, jako dotyczących wszystkich 
resortów państwowych (np. zwrot opłat 
szkolnych).

Następnie referent omówił sprawę ko
munikacji samorządowej, stwierdzając sta
ły jej rozwój, dalej lotnictwo cywilne, do
tychczas deficytowe i zagadnienie turysty
ki. Więcej uwagi poświęcił napilniejszym 
potrzebom P. K. P.

Najpilniejsze potrzeby
Zaspokojenie najpilniejszych potrzeb ko

lejnictwa w zakresie budowy nowych linii, 
przebudowy węzłów i stacji, mostów, war
sztatów i bezpieczeństwa ruchu wymaga
łoby preliminowania w okresie 5 — 10 lat 
po 250 mil. zł, rocznie. Tymczasem p’°n 
inwestycyjny przewiduje na ten cel po 70 
mil. zł, rocznie. Nieodzownym więc jest 
szukanie Innych źródeł na zaspokojenie 
tych potrzeb, a jedynym możliwym źró
dłem jest niestety tylko podwyżka tary 
ty. Im prędzej do niej przystąpimy, 
tym lepiej.

Jestem szczęśliwy — kończy referent — 
mogąc stwięrdzić, iż w stosunku do środ
ków, jakie kolei obecnie dajemy, spraw- 
npść ta jest znacznie lepsza, niż tego mo- 
żnaby było się spodziewać. Jest to nie
wątpliwie zasługa armii kolejarzy, pełnią
cych swą odpowiedzialną służbę w cięż
kich warunkach.

Sprawozdawca wnosi o uchwalenie re
wolucji, wzywającej rząd do .zwalniania w

f 4  P. od
Skarbu Państwa, prze

znaczając je na renowację taboru oraz do 
przeprowadzenia rewizji taryf przewozo
wych.

Załadunek i wyładunek węgla dla paro
wozowni w Rawie Ruskiej prowadziły P. 
K. P., zatrudniając przy tym robotników, 
Przy powierzeniu tej pracy firmie „Wę- 
gloład", ta ostatnia zaproponowała robot
nikom płace znacznie niższe, a mianowicie 
zamiast 75 zł., tylko 50 zł. Robotnicy o- 
czywiście nie zgodzili się. a wówczas fir
ma wzięła chłopów, którzy dziś będą pra
cować za b. niskim wynagrodzeniem, bo 
mogą się jako tako przeżywić. Robotnicy 
pozostali na bruku. Delegacja robotników 
zwróciła się do Dyrekcji P. S- P we Lwo
wie, otrzymała tam jednak odpowiedź, że 
sprawa ta jest zależna od Ministerstwa Ko 
munikacji. Robotnicy wnieśli podanie do 
Ministerstwa, a przed tygodniem zwrócili 
się o interwencję w tej sprawie do mnie. 
Dziś otrzymałem z Ministerstwa odpo
wiedź. Dowiedziałem się z niej, że firma 
„Węgloład" otrzymuje 50 gr, a robotniko
wi płaci 30 gr. za godzinę. Jest to zbyt 
wielka dysproporcja i zbyt wielkie korzy
ści odnosi firma na swym.»j)qśrednictwie. 
Przez całą tę sprawę przebija zagadnienie 
socjalne. Inspekcja Pracy nie maże tu 
wkroczyć, bo kwestia wynagrodzeń jest u- 
normowana umową firmy z Minister
stwem.

Pracownicy głodują
Palącą sprawę uposażeń pracowniczych 

poruszył pos. Dziekoński.
P. K. P. — mówił — zatrudnia 143.000 

pracowników. Z tego ponad 54 proc, po
biera uposażenia w wysokości 100 — 150

zł miesięcznie, a około 30.000 pracowni
ków, zarabia poniżej 100 zł. miesięcznie. 
Pracownicy, wielokrotnie publicznie chwa 
leni przez odpowiedzialne czynniki, gło
dują.

Pracownicy kolejowi domagają się u- 
chylenia podatku specjalnego przynaj
mniej od uposażeń do 300 zł. i zmniejsze
nia stawek tego podatku od uposażeń w 
wysokości 300 — 350 zł., poza tym — 
wprowadzenia nowych przepisów uposa
żeniowych i emerytalnych, wraz z uwzglę
dnieniem 4-ch grup dodatków: za wysługę 
lat, rodzinnych, drożyźnianych i na wpisy 
szkolne. Domagają się również zmiany 
przepisów pragmatycznych, rozszerzenia 
norm urlopowych, objęcia dodatkami za 
pracę nocną wszystkich pracowników, pra 
cujących w nocy, unormowania czasu pra
cy, rozszerzenia pomocy leczniczej. Mini
ster zahamował odpływ inżynierów w pra 
cy w kolejnictwie, przyznając Im dodatki. 
Takie same dodatki należą się prawnikom, 
lekarzom i technikom i innym fachow
com, którzy mimo zamiłowania do swojej 
pracy stwierdzają, ze muszą je wykony
wać w warunkach bardzo ciężkich.

O niepotrzebnych wydatkach mówił 
pos. Rączkowski. Zgłosił on poprawkę do 
budżetu, żeby pozycję 100,000 zł., przezna
czoną na dekorację budynków podczas u- 
roczystoścl, zmniejszyć o 10.000 zł., a su
mę tę przeznaczyć na zwiększenie uposa
żeń służby stacyjnej.

Po przemówieniu min. Ulrycha przyjęto 
preliminarz w II czytaniu bez poprawek.

Brak pieniędzy przeszkodą
w racjonalnej gospodarce Min. Komunikacji

Przemówienie ministra Ulrytha

Za mały tabor
Podobnie, jak tabor lokomotyw, przedsta 

wia się tabor wagonowy. Do budżetu na 
r. 1939 wstawiono tylko 10.920.000 na za
kup 65 wagonów osobowych. Norma ro
czna powinna wynosić 22 i pół miliona zł, 
tymbardziej, że wobec wzrostu przewozu 
osób w ostatnich latach należałoby jak 
najszybciej powiększyć ilość wagonów o 
1.200 szt.

Ilość wagonów towarowych jest niewy
starczająca. Do budżetu wstawiono tylko 
2.650.000 zł., a trzeba na ten cel 30 mil. ro
cznie. Średni wiek wagonów towarowych, 
który w r. 1931 wynosił 17 lat, w r. 1938 
podniósł się do 23 lat.

Reasumując, należy ustalić, że roczna 
kwota na renowację taboru wynosić po
winna razem na wszystkie wagony 
88.000.500 zł. W latach 1931 — 38 niedobór 
w zakresie renowacji taboru wyraża się 
cyfrą 347,9 mil. zł.

Skąd wziąć pieniędzy?
Dyskusja nie była ani zbyt ciekawa, ani 

ożywiona. Zajmowano się drobiazgami, 
nię naświetlającymi dostatecznie tak po
ważnego zagadnienia, jakim jest komuni
kacja w Polsce. Powtarzały się tylko na
rzekania na brak pieniędzy ale nowych 
myśli było bardzo niewiele. Wszyscy nie
mal powtarzali, że trzeba zwrócić większą 
uwagę na renowację i konserwację taboru. 
Pos. Sowiński proponował, żeby zwrócić 
się do społeczeństwa o pieniądze na ten 
cel, a ono nie uchyli się od ofiar.

Łatwe zyski
Pos, Barański podniósł sprawę, charak

teryzującą faworyzowanie pewnego typu 
przedsiębiorców kosztem robotników,

Na komisji budżetowej sejmu wygłosił 
wczoraj przemówienie ninister komunikac*. 
Inż. Ulrych. Powiedział m. ‘nn.:

C elem  m oim  by ło  i jest p rzed staw ie 
n ie  fak tycznego  s ta n u  rzęęzy, albow iem  
trzeb a , ab y  ca ła  o p m ł a ^ J ^ A c e  znała, 
sta:;, naszegc a p a r a ■,

tw a, bo ty lk o  w tenczaj ziM zćrnie, gdzie | 
jesteśm y , ja k ie  są nasze m lż liw ośc i i za 
m iast w ycieczek w  sferę  u ro je ń  i fa n ta  
zji będzie chodziła po rea ln e j po lsk iej 
ziem i, ta k ie j, ja k ą  ona jest w  istocie. 
Ogół P o lsk i m usi w iedzieć, że w  Polsce 
— ja k  m oże w  żadnym  innym  k ra ju  — 
b ra k  u rządzeń  tech n iczn y ch  i zasobów  
m a te ria ln y c h  zastąp ić  m u si w ielk i w y 
siłek  m o ra ln y  człow ieka.

W  ro zbudow ie  i u lepszan iu  naszych  
u rządzeń  tra n sp o rto w y c h  nie n ap o ty k a  
m y na tru d n o śc i techn iczne. P osiadam y 
d o sta teczn ą  ilość w y kw alifikow anych  
sił tech n iczn y ch  z w y b itn y m i siłam i na 
lukowymi naszych  wyższych uczeln i 
techn icznych  na czele, k tó re  n iem al n ie  
zw łocznie m ogą rozpocząć na w ie lk ą  
sk a lę  in w e s ty c je  k o m un ikacy jne  w e 
w szystk ich  dziedzinach .

P osiadam y  p rzem ysł, m ogący d o sta r 
czyć w sze lk ich  m a te ria łó w  i u rządzeń  
p o trzeb n y ch  do b u d o w y  kolei, dróg, ka 
nałów  i m ostów , oraz  dobrze zorganizo  
w an e  pow ażne p rzedsięb io rstw a, zdolne
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U N G W A R  (PAT). U b ieg łe j nocy  w  
m iejscow ości K ra lo v o  n a d  T isą  doszło 
do k rw aw eg o  s ta rc ia  pom iędzy  człon
k am i o rg an izac ji „S icz" a  ż a n d e rm erią
czeską.

Z ajśc ie  m ia ło  p rzeb ieg  n as tęp u jący :

Za mato inspektorów pracy
Miliardowy deficyt w  ubezpieczeniu emerytalnym

Debaty senatorów nad budżetem Opieki Społecznej
K om isja  b u d że to w a  S e n a tu  o b rad o 

w a ła  w czoraj n a d  b u d że tem  M in. O pie
ki. Społecznej. Po om ów ien iu  pozycyj 
budżetow ych , re fe re n t  sen. F ich n a  w y 
raz ił nadzie ję , że rz ą d  w n iesie  p ro je k t 
u staw y , s tw a rz a ją ce j p o d staw ę  p ra w n ą  
do sp raw o w an ia  przez  P ań stw o  nadzo
ru  n ad  ubezp ieczen iam i p ry w a tn y m i.

W  d y sk u sji za b ra ł głos sen. K la m e r , 
tw ierdząc , iż op in ia  p u b liczna  zaniepo 
ko jona je s t s ta n e m  fin an so w y m  Z .U S  
N ieko rzystna  je s t sy tu a c ja  em e ry ta ln a  
p racow n ików  um ysłow ych . D eficy t tech  
n iczny  tego ubezp ieczen ia  w yn iósł do 
ro k u  1933 —  500 m ilionów  zł, a obecnie 
dochodzi do m ilia rd a .

Sen. M alinow ski po ruszy ł sp raw ę  k ar, 
n a k ład an y ch  n a  pracodaw ców . W inny  
być one przeznaczone n a  ak c ję  k u ltu ra l  
n ą  d la  robo tn ików . N .I.K . pow in ien  za 
ją ć  się tą  sp raw ę. Sen. D rozdow ski do

m aga  się  p rzed łu żen ia  u staw y  o obniż
ce sk ład ek  ubezpieczeniow ych  do czasu 
p rz ep ro w ad zen ia  zasadniczej re fo rm y  
ubezpieczeń  społecznych-

S y tu a c ję  ro b o tn ik ó w  na  Ś ląsku  Zaol 
z iań sk im  om ów ił sen. W olff. T w ierdzi 
on , że gó rn icy  i h u tn icy  są zadow olen i 
z u m ow y  zb iorow ej, że za robk i ich pod 
n io sły  się. B ezrobocie je$t w iększe, niż 
p rzed  p rzy łączen iem  Zaolzia i to  s tan o 
w i n iebezp ieczny  m om ent. R ozgorycze
n ie  w śró d  em ery tó w  w y w o łu je  niewy-* 
p łacan ie  e m e ry tu r  p rzez  w ie le  zak ła 
dów . D om aga się  dostosow an ia  w ysokoś 
ci e m e ry tu r  do obecnych zarobków  i 
cen.

Sen. K o b y lań sk i stw ie rdza , że in sp ek  
to rzy  p ra c y  są p rzec iążan i i dom aga się, 
b y  część sp raw , do tyczących  roz jem - 
s tw a  p racy  przen ieść  n a  sąd y  p ań stw o - 

i w  a.

C złonkow ie „S iczy" p o w raca jący  z m a 
n łfestac ji w  H uszcie, n a  k tó rej p ad a ły  
ja sk ra w e  h a s ła  an tyczesk ic , ro zb ro ili 
jednego  z żan d arm ó w , drugi ż a n d a rm  
zdołał zbiec i te le fo n iczn ie  wezwał po
moc. W yw iąza ła  się  s trze lan ina , w  k tó  
re j je d n a  osoba zosta ła  zabita, dw ie 
ciężko ra n n e , a 7 lekko  rannych .

K o m en d an t „S iczy" w  K falov ie  n ad  
T isą  zosta ł a re sz to w an y  i osadzony w  
w ięz ien iu  w  S ew liuszu . N a m iejsce zaj 
ścia w y słan o  posiłk i w ojskow e.

P R A G A  (PAT) — W czoraj w ieczo
re m  p rz y b y ł do P ra g i z H usztu  now o- 
m ian o w an y  m in is te r  k a rp a to ru sk i gen. 
P rc h a la , w ezw an y  przez p rem ie ra  B era  
na.

G en. P rc h a la  jeszcze tego sam ego 
d n ia  złożył p rem ie ro w i B eranow i sp ra 
w ozdan ie  z sy tu ac ji, panu jące j n a  R u 
si P o d k a rp a c k ie j o raz  z p rzeb iegu  roz
m ów , ja k ie  p rzep ro w ad ził z W ołoszy
nem  i m in. R ew ajem .

H U SZT (PAT) — N a ca łe j R usi P od 
k a rp a c k ie j o rgan izow ano  w  dalszym  
ciągu p ro te s ta c y jn e  m an ifestac je  p rze 
ciw ko n o m in ac ji gen. P rch a li m in i
s tre m  R usi P o d k a rp ack ie j. W  to k u  tych  
m an ife s tacy j p a d ły  h as ła  antyczeskie, do 
m agające  się  w y sied len ia  z Rusi P od 
k a rp ack ie j w szystk ich  Czechów.

M an ifestac ja  ta  spow odow ała, że Cze 
si postan o w ili w strzy m ać  dowóz żyw 
ności n a  R u i

do pod jęc ia  budow y  na jp o w ażn ie jszy ch  
b u d o w li ko m u n ik acy jn y ch , ta b o ru  ko 
le jow ego  i sam ochodow ego.

T rudności ro zw iązan ia  p ro b lem u  ko 
m un ik acy jn eg o  w  P o lsce  leżą n iem al 
w yłączn ie  w  p łaszczyźn ie  .ekonom icznej, 
a  ściśle b io rąc  finansow ej.

M in is te r t^mówiś, w szy stk ie  cz te ry  ro , 
d za je  k o m u n ik ac ji, ja k ie  sk u p ia  w  sw o 
im  rę k u : ko le je  w raz  z k o m u n ik a c ją
sam ochodow ą, drog i lądow e, w odne  i 
lo tn ic tw o . S tw ierdz ił, że d rog i nasze  n ie  
s to ją  n a  ty m  poziom ie, k tó ry b y  odpo
w ia d a ł po trzebom  naszego  p ań stw a . U- 
p o rząd k o w an ie  gospodark i w o d n e j n a 
w e t w  ok resie  d z iesią tków  la t  p rz e k ra 
cza obecne m ożliw ości f in an so w e P a ń 
stw a. M ów iąc o tu ry s ty ce , m in is te r  o- 
św iadczył, że w z ra s ta  ona do ro zm ia
rów  gałęzi g ospodarstw a  narodow ego , 
w y k azu jące j m ilionow e ob ro ty . D la te 
go też trzeb a  zapew nić  je j w a ru n k i roz 
w oju.

Je ś li chodzi o ko le je , to  p race  P .K .P . 
w  u b ieg łym  ro k u  k sz ta łto w a ły  się  pod  
zn ak iem  p o p raw y , zw iększonego  ru ch u  
osobow ego i to w arow ego . —  W 1937 r. 
w p ły w  by ł o 87 m ilionów  zł. w iększy, 
n iż  p re lim in o w an o , n a to m ia s t w  1938 
r. w idać  pew ien  sp ad ek  w pływ ów , choć 
przew iezi ,no 225 m ilio n ó w  osób. a w ięc 
liczbę n a jw ięk szą  w  d z ie jach  po lsk iego  
k o le jn ic tw a . M in is te r  p o d k reś lił n ie 
zm ordow any  w vsiłeh  i w y tężo n ą  pracę  
całego p ersonelu .

W  zakończeniu  sw ego expose, m in i
s te r  w y ja śn ił p rzy czy n y  zaham ow an ia  
ru c h u  ko le jow ego n a  w ęźle  w a rszaw 
sk im  w  o k resie  u b ieg ły ch  św ią t. U ste r
k i by ły  spow odow ane „siłą  w yższą", a 
w ięc m rozem , śn ieżycam i, m a łą  p rze 
lo tnośc ią  lin ii śred n ico w ej itp . N ie było 
zan ied b ań  zc s tro n y  p raco w n ik ó w , k tó 
rzy  p a d a li ze znużen ia .. J a k o  w y raz  
u z n a n ia  m in is te r  p rz y z n a ł p ersonelow i 
w ęzła w arszaw sk iego  sp e c ja ln e  n a g ro 
dy.

.N r.

Ula s  ę < e  w i e  
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Radni O .Z .N .
chwalą prez. Starzyńskiego
Odbyło się konstytuujące p osiedlanie 

koła radnych narodowo - gospodarczo sa
morządowego, na którym uchwalono regu
lamin kola i wybrano zarząd w składzie: 
wicemarszałek Senatu: St. Dąbkowski —• 
prezes, wiceprezesi: Bogdan Gędziorowski, 
ks. dr. prałat Wł. Kopiński, adw. Michał 
Skoczyńskl i dyrektor płk. Tadeusz Gar- 
busiński, sekretarz dr. Jan Ochman, za
stępca sekretarza St. Spasiński.

Na zakończenie radni uchwalili „jak naj 
gorętsze podziękowanie p. Starzyńskiemu 
za jego dotychczasową ofiarną i owocną 
działalność dla dobra stolicy i życzyli mu 
nadal jak najlepszych wyników pracy na 
tym stanowisku".

Czy będzie przymus organizacji 
w rolnictwie?

W ostatnich obradach Zespołu Rolnicze
go Koła Parlamentarnego OZN wziął u- 
dzlał p. minister Rolnictwa i Reform Rol
nych, J. Poniatowski.

Kola rolnicze podają, że przedmiotem o- 
brad m. in. miała być sprawa organizacji 
rolnictwa w Polsce.

Jak wiadomo, istnieją do tej pory dwa 
projekty reorganizacji: jeden opracowany 
przez OZN, opierający się na konstrukcji, 
nakreślonej przez dr. Wojtysiaka, idącej 
po linii przymusowej organizacji rolników, 
drugi — uchwalony na ostatnim walnym 
zjeździć Centralnego Towarzystwa Orga
nizacji i Kółek Rolniczych, rozgraniczają
cy kompetencje organizacyjne między sa
morządem terytorialnym, samorządem rol
niczym i dobrowolnymi organizacjami rol
niczymi.

Udział ministra Rolnictwa w obradach
Zespołu komentuje się, jako krok, który 
przyśpieszy pracę, zmierzające do zmiany 
dotychczasowych form organizacyjnych roi 
nictwa.

Monopol zbożowy?
W Zw. Izb i Org. Roln. odbyła się dn. 24 

bm. konferencja zbożowa, w której wzięli 
udział przedstawiciele samorządu rolnicze
go oraz zainteresowanych instytucji i or
ganizacji rolniczych.

Na konferencji tej dyrektor Związku 
Eksporterów Zboża w Poznaniu, p. Domaft 
ski, wygłosił referat w sprawie opłat od 
mąki i kaszy, a dyrektor Krakowskiej 
Izby Rolniczej, dr. Mikułowski, zrefero
wał projekt reglamentacji cen płodów rol
nych.

Jak wiadomo, część Izb Rolniczych, W  
szczególności Lwowska i Krakowska, wy- - 
stąpiły z projektem wprowadzenia W Pol
sce monopolu zbożowego, co miało by za
pewnić rolnictwu stałe i opłacalne ceny 
produkcji.

Klaska wyborcza
Niemców w Wielkopolsce

Wybory niedzielne przyniosły klęskę 
Niemców w Wielkopolsce. W Pniewach i 
Śmiglu nie uzyskali oni ani jednego man
datu. W Chodzieży zamiast 3 uzyskali tyl
ko 1.

W ogóle przeprowadzili tylko 6 radnych 
i to wszędzie po jednym.

Wyjątek stanowi pograniczny Jutrosin, 
gdzie Niemcy uzyskali 3 mandaty. Szli 
tam jednak na wspólnej liście OZN.

Delegacja Z .  N. P .
u wiceministra Grodyńsklego

W  d n iu  w czo ra jszym  d e leg ac ja  za
rząd u  głów nego Zw. N aucz. P o lsk . w 
osobach: p rezesa  Z. N ow ickiego, w ice 
p rezesa  Cz. W ycecha, S ta n is ła w a  K w ia t 
kow skiego  i sen. J ę d ru s ik a  zo s ta ła  p rz y  
ję ta  p rzez  w ic e m in is tra  sk a rb u  p. G ro - 
dyńskiego. D elegacja  złożyła m em o ria ł 
w  sp raw ie  obecnej sy tu a c ji szk o ły  i 
nauczyciels tw a.

Porozumienie polsko-niemieckie

w sprawie wysiedlonych Żydów
s tre fy  gran icznej, o ile do tychczas n ie  
zosta ły  w ykonane , tym czasow o zaw ie
sić i zan iechać  dalszych  w y daleń .

N a p o d staw ie  obustronnego  p o ro zu 
m ien ia  m a ją  być poddane  p o now nem u  
ro z p a trz en iu  w y p ad k i d okonanych  w y 
daleń , ja k o  też  sp ra w y  w y d a leń  b ęd ące  
w  tra k c ie  z a ła tw ian ia .

P ow i'ócił do W arszaw y  d e le g a t rz ą 
du  po lsk iego  do rokow ań  z rząd em  n ie 
m ieck im  w  sp raw ie  w y sied lo n y ch  m a
sow o z N iem iec Żydów , ob y w ate li poi 
sk ich  n acze ln ik  w y d z ia łu  w  d e p a r ta 
m encie  k o n su la rn y m  M- S. Z. —* p, 
S am b o rsk i.

Z łoży ł on sw oim  w ładzom  przełożo
n y m  w y cze rp u jące  sp raw ozdan ie  z do
tychczasow ego  p rzeb ieg u  rokow ań , k tó  
re  do tyczą  p o w ro tu  w ysied lonych  Ż y
dów  do N iem iec oraz  sposobu u reg u lo 
w a n ia  ich  sp ra w  m ają tk o w y ch .

R okow an ia  te , k tó re  n a tra f i ły  począt 
kow o n a  dość duże tru d n o śc i, p rzy ję ły  
w  o s ta tn ic h  d n iach  o b ró t pom yślny, 
ta k  dalece, że  m a ją  być ju ż  lad a  chw i
la  zakończone podp isan iem  odnośnego 
u k ład u .

J a k  się  d o w iad u je  P o lska  A gencja  Te 
leg ra ficzn a , k o m p e te n tn e  w ładze po l- 

j sk ie  i n iem ieck ie  w y d a ły  po lecenia, aby  
i zarządzono  o b u stro n n e  w y d a le n ia  ze

M in. Ciana
przybędzie do Berlina

w styczniu
RZYM (PAT). „Corricde Padu Ano" do

nosi z Berlina, iż minister hr. Ciano przy
być ma do stolicy Rzeszy w końcu bież. 
miesiąca, celem wzięcia utiziam w uroczy
stościach narodowo-socjalistycznych, któro 
odbędą się 30 stycznia. Wizyta ta stać się 
ma okazją do manifestacji włosko - nie
mieckiej solidarności w sprawie rewindy
kacji kolonialnych.
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Na tropach swastyki

Do Niemiec „na zająca
(O d specjalnego w ysłan n ika „D zie n n ik a  Pow szechnego'*)
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N a m o ja  p ro śb ę  zastępca  k ie ro w n ik a  
w y d z ia łu  śledczego w  C ho jn icach  zano 
to w a ł m i n a  k a r tc e  a d re sy  k ilk u  „n ie 
leg a ln y c h  em ig ran tó w ", k tó rz y  b y li n o  
to w a n i n a  g ran icy  w  d rodze  p o w ro tn e j 
z N iem iec. Z w iedzen i o b ie tn icam i ag en  
tó w  niem ieckich , p rz e k ra d li s ię  do  N ie 
m ieć w  p o szuk iw an iu  ła tw y c h  z a ro b 
k ó w  p rzy  żn iw ach , lecz w k ró tc e  p rz e 
k o n a li się n a  w łasn e j skó rze , że n ie  
w szy stk ich  p rz y jm u ją  ta m  z o tw a r ty 
m i ręk am i. N ie  m ogąc zn ieść  ciężk ie j 
p ra c y  i złego tra k to w a n ia , p o z ry w a li 
k o n tr a k ty  i, śc igan i p rzez  po lic ję , ja k  
zb ieg li n iew o ln icy , p ie c h o tą  o g łodzie i 
ch łodzie , u c iek li do k ra ju .

Z  ad re sa m i k ilk u  ta k ic h  lu d z i zapuś
c iłem  się  w  la b iry n t  w ą sk ic h  u liczek  
n a jb ie d n ie jsz e j d z ie ln icy  p odm ie jsk ie j. 
W k ró tce  s ta n ą łe m  p rz e d  n iew ie lk im  b a  
ra k ie m  i zap u k a łe m  do d rzw i, spoza 
k tó ry c h  roz lega ło  się  p o stu k iw an ie  p ra 
cow itego  m ło tk a  zam ieszkałego ta m  
szew ca -  ch a łu p n ik a .. .

N a  m o je  p y ta n ie  o syna, k tó ry  n ie
d aw n o  p o w ró c ił z N iem iec, gospodarz  
o b rzu c ił m n ie  n ie u fn y m  spo jrzen iem , 
m ru k n ą ł coś pod  nosem  i w sk aza ł n a  
d rzw i sąsied n ie j izby. N a sk rzy p n ięc ie  
d rzw i coś po ruszy ło  się  n a  łó żk u  w  m ro  
cznym  k ąc ie  izb y  i spod  w y so k ie j p ie 
rz y n y  w y jrz a ła  ro zczo ch ran a  g łow a 21-  
le tn ieg o  m łodzieńca, k tó ry , n ieco  w y 
s tra sz o n y  i  zażenow any , s ta ra ł  s ię  w y 
tłu m a c z y ć  ja k o ś  ta k  d łu g ie  w y leg iw a
n ie  się  w  łó żk u  (by ła godzina 2 po  po 
łu d n iu ).

W  p a ru  słow ach  w y jaśn iłem  cel m o
je j  w izy ty , zapew niłem , że n ie  m am  
n ic  w spólnego  z p o lic ją  i p ro s iłem  o 
szczerość. P on iew aż  p ro s ił m nie , ab y  
n azw isk o  jego  zachow ać w  ta jem n icy , 
n a z w ijm y  go sobie  P aw łem . A  o to  h is to  
r ia  jego  n ie fo r tu n n e j w y p ra w y  do N ie  
m ieć  b ez  p rz e p u s tk i.

„WSZĘDZIE DOBRZE, GDZIE.„ 
NAS NIE MA"

P a w e ł b y ł gońcem  w  p e w n e j in s ty 
tu c ji  p ań stw o w ej. Z a tru d n ia n y  za ledw ie  
p rz e z  k ilk a  godzin  d z ienn ie  —  za ra b ia ł 
niewiele, zato dużo czasu zostawało mu 
n a  w łóczen ie  s ią  p o  -nńsuń.ecxVM V z b ija 
n ie  b ąk ó w  z kolegam i. Od n ich  to  w ła -  
aij ie  dowiedział się  pew nego  razu , że 
w ie lu  jego  ró w ieśn ik ó w  w y b ie ra  s ię  do 
N iem iec, gdzie rzekom o m ożna  dużo  za 
ro b ić  w  czasie  nadchodzących  żniw .

P okazano  m u  l is t  jednego  ze z n a jo 
m ych , k tó ry  p rz e k ra d ł się  ju ż  p rzez  g ra  
n ic ę  i  b a rd zo  sob ie ch w a li p o b y t w  
N iem czech

N ie ty le  w id o k i ła tw eg o  za robku , co 
o k a z ja  zw iedzen ia  obcego k ra ju  n ęc iła  
P a w ła  n iezn an ą  p rzygodą . —  Z resz tą  a  
n u ż  m u  się  poszczęści i o trzy m a w  N iem  
czech ja k ą ś  dob rze  p ła tn ą  posadę? Do
s ta ł  w łaśn ie  w  b iu rze  d w u ty g o d n io w y  
u rlo p , n a d a rz a ła  się  w ięc św ie tn a  o ka
z ja , b y  pop róbow ać szczęścia za g ra n i
cą, a  w  ra z ie  n iepow odzen ia , pow rócić  
n a  czas do  p racy .

P a w e ł p o s tan o w ił em igrow ać.
P e w n e j c iem nej nocy z w ęze łk iem  w  

r ę k u  i  k ilk u  z ło tó w k am i w  k ieszen i, 
w y ru sz y ł w  to w a rz y s tw ie  k ilk u  ko le
gów  w  k ie ru n k u  g ran icy . M inąw szy  s łu  
p y  g ran iczn e , sk ie ro w a li się  śm iało  do 
n a jb liż sze j p lacó w k i n iem ieck ie j s tra ż y  
g ra n ic z n e j.

D y żu rn y  s trażn ik , n ie  o k azu jąc  zdzi
w ien ia , u lo k o w ał chłopców  w  p u s te j ce 
li i z a m k n ą ł d rzw i n a  k lucz. N ie podo
b a ło  się  to  w szystko  P aw łow i. M ark o t
n y  spog ląda ł n a  o k ra to w an e  o k n a  i  za
czął ju ż  w te d y  żałow ać, że p u śc ił s ię  w  
ta k  ry zy k o w n ą  podróż.

C ałą  noc p rz e w ra ca ł się  n a  tw a rd e j  
p ryczy , rozm yśla jąc  n a d  sw oim  losem , 
k tó ry  w y d aw ał m u  się  coraz  b a rd z ie j 
n iepew ny .

INDAGACJE I SELEKCJE
R ano  zaprow adzono  chłopców  do do  

w ó d cy  placów ki, k tó ry  rozpoczął b a 
d an ia . W ypy tyw ano  ich  o s to su n k i za
robkow e w  Polsce, n ie  szczędząc p rzy  
ty m  iron icznych  uw ag , od  k tó ry c h  k rew  
s ię  w  P aw le  b u rzy ła . K o ledzy  P a w ła  
b y li K aszubam i. W y k o rzy stu jąc  ich  w ro  
dzo n ą  n iechęć do p rzybyszów , N iem cy 
s ta ra l i  s ię  w poić w  n ic h  p rzekonan ie , 
że pow odem  ich  w szy stk ich  n iepow o
dzeń  i  b ra k u  p racy , są  p rzybysze  z g łę
b i k r a ju - osadn icy  i u rzęd n icy  ad m in i
s tra c y jn i:

„ —  J a k  d ługo  w  w aszych  u rz ęd ach

P A M I Ę T A J
O ZJEDNANIU PRZYNAJMNIEJ 
JEDNEGO NOWEGO PRENUMERA 

TORA

b ę d ą  siedzieć  te  „A n tk i"  w arszaw sk ie , 
ta k  d ługo  żad en  z w as p ra c y  n ie  d o sta 
nie, bo  oni ty lk o  sw oich p ro te g u ją " .

W y p y ty w a li też  chłopców  o zna jo 
m ych  i sąsiadów , zw łaszcza o N iem ców , 
zam ieszkałych  w  Polsce. Z k im  p rzes ta 
ją?  D o ja k ic h  o rg an izac ji należą? itd . 
O trzym ane  w iadom ości n o to w an o  skw a 
p liw ie  i  sp raw d zan o  w  w ie lk ich  księ
gach, gdzie  podobno k aż d y  bez w y ją t
k u  m ieszkan iec  po lsk iego  pogran icza  
m a sv.’o ją  ew id en c ję  i op in ię.

C ały  te n  w y w ia d  p rz e p la ta n y  by ł 
z ręczn ie  p o d su w an y m i su g estiam i poli
ty czn y m i i  P a w e ł ze zd u m ien iem  p rzy 
słu ch iw a ł się, ja k  jego  ko ledzy  jeden  
po d ru g im  z a p ie ra li się  sw o je j polskoś
ci, aby  pozyskać w zg lędy  s trażn ików . 
Tego n ie  p rz e w id y w a ł i  b rzydził się ta  
k im  postępow an iem .

K ied y  w  końcu  p rzy sź ła  ko le j n a  n ie
go. ośw iadczy ł o tw arc ie , że zna lazł się 
tu  p rzez  n iep o ro zu m ien ie  i że p rag n ie  
w ró c ić  z p o w ro te m  do k ra ju . P rosił, 
żeby  go w ypuszczono , a  w róc i tą  sam ą 
d rogą , k tó rą  p rz y w ę d ro w a ł. N iem cy 
sp o jrze li po rozum iew aw czo  po  sobie:

—  „N ie, g ag a tk u , —  ośw iadczy ł ko
m e n d a n t p lacó w k i —  sko roś tu  p r z y 
szed ł w  p o szu k iw an iu  p racy , to  p o p ra 
cu jesz  u  nas, a  dop iero  po tem  odeślem y 
cię do  P o lsk i i  oddam y w aszej s tra ż y

g ran iczn e j, żeb y  c ię  w sadzili do  w ięz ie  
n ia  . w iecej tak ich , ja k  ty , do n as  n ie  
puszcza li".

O d te j  chw ili N iem cy „zaop iekow ali 
s ię "  P aw łem  sp ec ja ln ie  i an i n a  ch w ilę  
n ie  spuszczali go z oka.

Z auw aży ł, że em ig ran tó w  tra k to w a 
no  b a rd zo  różno lic ie , zależnie od ic h  
p rz e k o n a ń  p o lity czn y ch  i u ległości w o 
bec n iem ieck ich  in sp irac ji. J e d n i o trz y  
m y w a li lżejszą p ra c ę  i w yższe za ro b k i, 
in n y c h  w y k o rzy sty w an o  i gnębiono.

P a w e ł o trzy m y w ał zaw sze n a jg o rsz e  
m ie jsca , w yśm iew ano  go i n a zy w an o  
w szędzie  „ d e r  dum m e P o le" —  p rz y  
w y p ła c ie  o trzy m y w ał grosze.

P racow ał w  n iem ieck im  m a ją tk u  pod  
B erlin em , d o k ą d  go w yw ieziono  t r a n 
sp o rte m  ko lejow ym  z p a r t ią  ro b o tn i
k ó w  - rodow itych  N iem ców . N ie  poz
w a la n o  mu odda lać  się poza g ra n ic e  
m a ją tk u . I le  ra z y  szedł do  po b lisk ie j 
w io sk i, za trzym yw ano  go po d ro d ze  i  
w y p y ty w an o  d o k ąd  i poco idzie.

W  niedzielę  m u sia ł chodzić z in n y m i 
do  ew angelick iego  kościoła i s łu ch ać  k a  
za ń  n iem ieckich . A le n a jg o rze j by ło  z 
p ra c ą  w  polu. K arm iono  b ard zo  k ie p 
sko, a  p racow ać kazano  od św itu  do w ie  
czo ra . Paw łow i, n iep rzyzw ycza jonem u  
do  ciężkiej p ra c y  w  polu, d łu ży ła  się  
jed n o s ta jn a  i  n u d n a  p raca  p rz y  k o p a -

Oświata powszechna —
to konieczność dla wsi

wDZIENNIKA POWSZECHNEGO"
NA 1 LUTEGO

W poniedziałek ro zp o czę ły  cię obrady dzia
łaczy wiejskich przy udziale przedstawicie
li Min. Oświaty, pp. dyrektora PoJlaka, dy- 
rekt Tirewicza, naczel. Bykowskiego, wizy- 
tat. Miśklewicza, PomianoweMego i Łazow
skiego.

Ministerstwo Rolnictwa reprezentowali p. I 
Kobyliński.

Obecnych Jest też kfflcu posłów 
rolników (11 posłów). Związek Nauczyciel
stwa Polskiego reprezentuje prezes Z. Nowic
ki. ;

BR.OT.MOWTENIB PO®. SOBCZYKA
Zwołaną przez Związek Izb i Organizacji 

Rolniczych naradą oświatową otowrzył pre
zes poe. Sobczyk.

Poseł Sobczyk zaczął od stwierdzenia te 
„sprawy, mające być tematem naszych 
wspólnych obrad, są dziś wielką troską wsi 
polskiej.

Chodel bowiem rolnikowi w dobie obec
nej nie brek trudności gospodarczych, z  któ 
rymi walczyć musi, to Jednak potrzeby o- 
ś wiato we, o których mamy mówić, wysuwa
ją slą dziś na czoło Jego największych co
dziennych trosk.

Do tej pory bowiem jeszcze na wsi, w od 
różnieniu od miast, które są pod tym wzglą
dem uprzywilejowane — setki tysięcy dzie
ci drobnych rolników znajduje dą poza szko
łą.

Bez podnoszenia n i  poziomo cywilizacyj
nego młodych pokoleń wiejskich nie moł- 
na osiągnąć równie! postępu gospodarcze
go 1 zawodowego wal!

Udzielając miejsca w pracach naczelnej 
zawodowej reprezentacji rolnllctwa. jaką 
jest Związek nasz, tym tak ważnym dla wd 
zagadnieniom oświatowym, jesteśmy jednak 
świadomi, łe tych tak zasadniczych bolą
czek nie. da się rozwiązać bez stworzenia 
podstawowego warunku — podniesienia go
spodarczego wsi i mas wiejskich — jakim 
Jest opłacalność produkcji rolniczej, a z nią 
razem poprawa dobrobytu ogólnego kraju 
1 finansów państwa.

Nie należy tei zapominać o mądrym po
wiedzeniu jednego z głównych budownl- 
czyoh potęgi Rzeszy Niemieckiej — kancle
rza Bismaroka — że wojnę francusko - pru
ską w 70-tych latach ubiegłego stulecia wy
grał pruski nauczyciel ludowy.

I u nas w przyszłej wojnie zwycięstwo 
spoczywać będzie w rękach milionów chłop
skich synów, odzianych w mundur żołnier
ski, a wychowywanych w szkołach powazech 
nych wie jakich.

Następnie referat p. Ł „Obecny ustrój 
szkolnictwa w świetle potrzeb wsi" wygłosił 
członek Zarządu Związku Izb 1 Org. Rolni
czych, p. Ciżla.

Dyskusja w której zabrało głos 17 uczest
ników — stwierdziła wprost katastrofalny 
stan szkolnictwa powszechnego na wsi. Wy
sunięto cały szereg zasadniczych żądań i 
wskazań, świadczących, że wieś zdaje sobie 
sprawę z grozy położenia, jest zdecydowana 
na ofiary materialne, celem zmiany położe
nia, lecz nakładane drogą ustawodawczą, a 
nie metodą dobrowolnych ofiar, czy też za
maskowanych świadczeń.

W drugim dniu narady oświatowej, zwo
łanej perze* Związek Izb i Organizacji Rolni 
ezyeh, referat p. t  „fiprawa przyspobienla 
młodzieży weifrfclaj do pracy w handlu,

spółdzielczości, rzemiośle i masach wiej
skich" wygłosił p. Skut, dyrektor Lwowskie 
go Towarzystwa Rolniczego referat p. t  
„Szkolnictwo rolnicze 1 oświata pozaszkol
na rolnicza" wygłosił p. Turkowski, pre
zes Zrzeszenia Nauczycieli Szkół Gospodyń 
Wiejskich.

Nad obydwoma referatami wywiązała się 
dyskusja, w której obok przedstawicieli sfer 
rolniczych jjahierał również glos dyrektor 
departamentu szkolnictwa zawodowego Mi
nisterstwa Y£rR i O- P-. P- Firewicz.

Materiał przedstawiony w dyskusji oraz 
uchwały zostaną przesłane Ministerstwu O- 
światy w postaci memoriału, ilustrującego 
fatalny stan oświaty na wsi.

Zmiana na stanowisku
wolewody stanisławowskiego

n iu  b u rak ó w , b o la ły  k rzyże , doskw ie
r a ł  głód...

P rz e k lin a ł dzień , w  k tó ry m  zdecydo
w a ł się  n a  tą  n ie fo r tu n n ą  e sk ap ad ę  do 
N iem iec bez p rzep u stk i.

W reszcie, z m a ltre to w a n y  n iepow odze 
n iam i i n ę k a n y  tę sk n o tą  za k ra je m  —  
po stan o w ił uciec.

„POWRÓT ODYSA"
P ew n e j n ied z ie li ro zm y śln ie  m a ru 

dz ił z w y jśc iem  do kościo ła  i, k o rz y s ta 
ją c  z tego, że w szyscy  ju ż  poszli n a  n a 
bożeństw o, m in ą ł kośció ł i  p ie rw sz ą  n a  
p o tk a n ą  szosą sk ie ro w a ł się  n a  w schód  
—  k u  po lsk ie j g ran icy .

A le  ju ż  za ra z  za  w s ią  zau w aży ł, że 
w ysłano  za n im  pościg  —  k ilk u  u m u n 
d u ro w an y ch  h itle ro w c ó w  n a  ro w e ra c h  1 
p o lic ja n ta  z psam i. S k ręc ił w ięc  p o ln ą  
d rogą  do la su  i  zaszy ł się  w  gąszcz, w  
k tó ry m  u k ry ty  p rz e le ż a ł do  nocy.

O d tąd  w ę d ro w a ł p rzew ażn ie  nocam i, 
żyw iąc się  k ra d z io n ą  po  p o lach  m arch  
w ią  i  rzepą . C zasam i u d aw a ło  m u  się 
coś użeb rać , czasem  w  pob liżu  ja k ie jś  
w iosk i u k ra d ł  k u rę  lu b  gęś, z k tó re j 
p rz y rz ą d za ł sob ie p a tem  ucz tę  w  lesie. 
R az go p rz y  ty m  z łapa li w ieśn iacy , zbili 
o k ru tn ie  i z am k n ę li w  w ięz ien iu  g m in 
ny m . W  n ocy  u d a ło  m u  się  je d n a k  w y 
łam ać  zam ek  i uciec.

B łą k a ł się  ta k  P a w e ł po  N iem czech 
p rzez  3 tygodn ie , c ie rp iąc  g łód  i chłód. 
W reszcie  w  ja k im ś  m iasteczku  u d a ło  
m u  się  zarob ić  k ilk an aśc ie  m a re k  rą b a 
n iem  d rzew a  n a  opał. Z a te  p ien iędze  
d o jech a ł k o le ją  pod  g ran icę  p o lsko -n ie
m iecką, k tó rą  u d a ło  m u  się  szczęśliw ie 
p rzek roczyć .

W  d om u  o jciec n a  p o w ita n ie  w z ią ł 
poc ięg la  i  sp ra w ił m u  s ia rczy ste  la n ie  
„żebyś n a  d ru g i ra z  p a m ię ta ł, gdzie  tw o 
ja  o jczyzna..." W  b iu rze , gdzie dow ie
dz iano  się  o jego  w y p ra w ie  do N iem iec, 
s tra c ił  p racę . Z a n ie le g a ln e  p rzek roczę  
n ie  g ra n ic y  m ia ł sp ra w ę  w  sądzie  —  
skończyło  się  z re sz tą  n a  s tra c h u : sąd  
u w zg lęd n ił do tychczasow ą n iek a ra ln o ść  
P a w ła  i w y d a ł łag o d n y  w y ro k  z  zaw ie  
szeniem ...

W ałkon i się  te ra z  ch ło p ak  ca łym i 
dniami -w domu w ojca i  z  u tę sk n ien iem  
czeka n a  pow o łan ie  do w ojska.

A le  do N iem iec „n a  z a jąca"  ju ż  w ię 
cej n ie  pójdzie...

S ta n is ła w  M ioduszew ski.

p. Stanisław Jarecki 
nowy wojewoda stanisławowski.

W y s ta w a  ś w ia to w a
a Niemcy

R adio  b e rliń sk ie  w y ja śn ia , że Rzesza 
N iem iecka n ie  b ie rze  o fic ja lnego  u d z ia 
łu  w  w y staw ie  św ia to w ej w  N ow ym  
Jo rk u .

N a to m ia s t p ra sa  an g ie lsk a  donosi, że 
w y b u d o w an y  będzie  za a p ro b a tą  rz ą d u  
am ery k ań sk ieg o  sp e c ja ln y  p aw ilo n  u rz ą  
dzony  p rzez  em ig ra n tó w  z T rzeciej Rze 
szy. B ędą  w  n im  rep re z en to w a n e  dzia
ły  k u ltu ry , n a u k i i sz tu k i n iem ieck iej. 
Szczególną a tra k c ją  p aw ilo n u  będzie 
k a w ia rn ia  w iedeńska , ta k  c h a r a k te ry 
s ty czn a  d la  czasów  z p rzed  ansch lu ss‘u.

Już wszyscy wiedza
co sie szykuje 
w Warszawie...

L U T Y

1
Środa

W I E C Z Ó R
P R A S Y

Najweselsza n o c  karnawału
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Interpelacja ks. Lubelskiego w  spra
wie powrotu Witosa i pozostałych b. 
„więźniów brzeskich" pomimo, a może 
właśnie — w związku z negatywną od
powiedzią premiera gen. Skladkow- 
skiego na interpelację posła Putka od
biła się szerokim echem w prasie.

„ZAGADNIENIE WIELKIEJ WAGI"
„Kur. Warszawski" pisząc pod takim 

tytułem o tej sprawie stwierdza, że nie 
chodzi tu o osoby, choćby m iały one 
w przeszłości wielkie zasługi. Chodzi—  
o wieś.

„Nieraz już staraliśmy się uwypuklić na 
tym miejscu, jak doniosłe, kapitalne wręcz 
znaczenie ma dla przyszłości Polski to, co 
się dzieje dziś na wsi. Znaczenie nie dla 
aktualnej politycznej rozgrywki, ale dla 
wielkiej gry z historią o przyszłość pań
stwa. Jak bezcennym skarbem staje się 
dla tego państwa ogromny wzrost poczucia 
obywatelskiego chłopów, ich głębokie, a 
niezwykle twarde zrozumienie, że sprawa 
publiczna jest ich własną sprawą".

Dalej „Kur. Warsz." dowodzi, że 
chwila jest odpowiednia dla likwida
cji skutków procesu tzw. brzeskiego.

„Proces tzw. brzeski był wynikiem akcji 
politycznej, prowadzonej w okresie walki 
o system władzy, wałki, wówczas aktual
nej. Walka ta została zakończona. Zam
knęło ją formalnie ogłoszenie nowej Kon
stytucji w r. 1935. O ile działania takie, o 
jakich mówi wyrok sądu mogły być nie
bezpieczne dla władzy w okresie tworzenia 
nowej formy politycznej, o tyle stały się 
czymś odmiennym, gdy okres ów został, co 
chyba przyznają i Indzie z obozu majowe
go, zakończony. Na tym właśnie polega 
sens teoretyczno - prawny amnestii bądź 
ułaskawienia w sprawach politycznych, ii 
pozwala ona na wyciągnięcie wniosków z 
nowej politycznej rzeczywistości.

Zdaje się, iż rząd nie ma powodu do 
obaw co do bezpieczeństwa wewnętrzne
go, a stan polityczny, przez to zaś i siła 
zewnętrzna mogłyby, jak tw ierdzi ks. Lu

belski, właśnie się wzmóc w wyniku przy
chylnego stosunku rządu do tezy interpe
lacji".

O RĘCE, KTÓRA ZAWISŁA 
W POWIETRZU

„Kurier Polski" pisze:
„Odpowiedź Ozonu na uchwały ludow

ców, obwieszczona w naczelnym organie 
tego ugrupowania, Jest zupełnie jedno
znaczna. Mianowicie, przewodzi jej myśl, 
że droga do zjednoczenia i do udziału w 
życiu publicznym widzie tylko 1 wyłącznie 
przez Ozon.

O monopolowym stanowisku w dziedzi
nie zjednoczenia świadczy zwłaszcza ten 
ustęp artykułu, który twierdzi, że dążności 
zjednoczeniowe Stronnictwa Ludowego 
nie odnoszą się z należytym zrozumieniem 
do Ozonu. Widocznie Ozon ma za złe, że 
Stronnictwo Ludowe zaniedbało się roz
wiązać i wydać swym członkom dyspozy
cje, aby zaciągnęli się pod ozonowe sztan
dary.

Trudno oprzeć się najsmutniejszym re
fleksjom, obserwując, jak najlepsze prag
nienia wielkiego odłamu społeczeństwa 
rozbijają się o mur ozonowy z tego tylko 
względu, że nie chcą pójść pod zmonopo
lizowaną, jednolicie kierowaną komendę".

KONSEKWENCJA WYBORÓW 
SAMORZĄDOWYCH

O konsekwenqach tych pisz© „Ro
botnik":

„Skoro wybory samorządowe pozwoliły 
nam się w tym zorientować, jakie jest 
oblicze polskiego społeczeństwa, skoro 
ujawniły one przepaść między wyborami 
demokratycznymi a monopartyjnyml, na
leży teraz przystąpić do zasypania tej 
przepaści. Konsekwencją wyborów samo
rządowych jest zatym możliwie najrych
lejsza zmiana ordynacji wyborczej do ciał 
ustawodawczych w duchu demokratycz
nym; rozpisanie po tym nowych wyborów 
i wkroczenie przez Polskę na całej lin ii na 
drogę demokracji*^

WIELKA SZANSA —
W DALEKIEJ MANDŻURII

„I. K. C." zamieszcza bardzo cieka
w y wywiad z prezesem Polskiej Izby 
Handlowej w Charbinie dyr. Radwa
nem. Mówi on, iż w Mandżurii istnieją 
olbrzymie możliwości zbytu, gdyż 
,.Daleki Wschód, to rynek jeszcze wol
ny  i będzie w olny jeszcze długo 
„Polska nie powinna stracić po rat 
drugi okazji do utorowania drogi dla  
sw ych wytworów na tamtejsze rynki". 
I podaje przykład:

„Przed dwoma laty powstała w Polsce 
■ Inicjatywy prywatnej z bardzo niewiel
kim kapitałem zakładowym, maleńka fir
ma dla handlu z Dalekim Wschodem. 
Obroty jej w roku ub., tj. w drugim roku 
istnienia były 100-krotnie (wyraźnie: sto
krotnie) większe, niż w roku pierwszym. 
Ten fakt jest najwymowniejszym dowo
dem, jak wielkie istnieją możliwości eks
portowe wytworów polskich do Chin, 
Mandżurii i na Daleki Wschód".

I W BLISKIM — C. O. P.-ie

Inicjatywa prywatna w  dalszym cią
gu na terenie C. O. P.-u nie dociąga do 
poziomu możliwości. „Gaz. Polska" pi
sze:

„Gdyby tylko uzupełnić sieć jednostek 
handlowych w Okręgu Centralnym do tej 
przeciętnej, która jest normą w innych 
okręgach Polski, to wchodziłoby w rachu
bę założenie na terenie nowego okręgu 
przemysłowego nowych 50.000 zakładów 
handlowych. W każdym razie nowy Okręg 
Przemysłowy winien pomieścić, 1 naj
prawdopodobniej pomieści w najbliższym 
czasie, co najmniej taką ilość jednostek 
handlowych, która jest odpowiednikiem 
zaszłych w międzyczasie zmian w zgęsz- 
ezeniu ludności i w stanie jej dochodów. 
A byłoby to nowych 6—8 tysięcy placówek 
handlowych".

A więc komu naprawdę ni© brak- ini
cjatywy — ten ma szanse.
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DUŻO
Piąć nazwisk w  Zachęcie

malarstwa — mało sztuki
Z oficjalnego „wernisażu" wyetawy arty

stycznej wychodzi się zazwyczaj z za
miarem powrotu do sal wystawowych w 
taikim momencie, gdy spokój i cisza Ułat
wią kontemplację dziel i twórczości artysty. 
Ale tą regułę złamie napewno wielu spra
wozdawców 1' krytyków artystycznych — i 
może'część kulturalnej publiczności, obecnej 
na sobotnim otwarciu nowych wystaw zbio
rowych w Warszawskim Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych. Nie powrócą i zadowolą się zgieł
kliwą godziną wernisażu.

Inna rzecz, że ta wystawa będzie miała 
tak zwane powodzenie, będzie atrakcyjna dla 
widzów, którzy lubią okazale malowidła, we
sołe barwy, piękne kobiety na portretach i 
pejzaże z prospektów turystycznych, wreszcie 
pokorną nutę swojszczyzny w akwareli, któ
rą można powiesić w jadalni...

Ale dla miłośnika sztuki i poszukiwacza 
twórczych źródeł bardzo niewiele radości jest 
na bogato i okazale zawieszonych ścianach 
sal Zachęty.

Wystawa jest zresztą dobra pod względem 
organizacji — co sala, to nazwisko. Czede- 
kowaki Bolesław zajmuje największą salę, 
olśniewając publiczność barwami świetnego 
pędzla — portretami pięknych i strojnych 
pań, bogatych i ustosunkowanych panów — 
6łowem pieniądz błyszczy. „Tematy są ryzy
kowne" — powiedziała pewna pani na widok 
obrazu, na którym pan w eleganckim garni
turze obejmuje nagą kobietę — ale sentencję 
tą możnaby zastosować do całej tej produk
cji. Tylko epizodycznie w jakimś oświetle
niu, w jakimś drugorzędnym geście czy dru
goplanowej postaci widać, jak świetnie umie 
malować ten artysta.

Italskie krajobrazy Edwarda Okunie są, 
niestety, tylko krajobrazami o naturalistycz- 
nych barwach — nie malarstwem i sztuką. 
Sala Jakimczuka zawiera lepsze 1 przeciętne 
akwarele i oleje, nie rażące, ale i nie wybi
jające się niczym szczególnym.

Sala Władysława Roguskiego zawiera bar
dzo nierówną produkcję tego malarza ludo

Bilans teatralny Portugalii
z a  ro k  1938

Dziennik „Diario de Notidas" ogłasza bi
lans pracy teatrów portugalskich w Lizbo
nie i w Porto za rok 1938 

W Lizbonie 12 teatrów dało razem 2.136 
przedstawień.

,Wystawiono po raz pierwszy 32 utwory 
autorów portugalskich, 3 utwory autorów hi 
etzpańaklch, 1 utwór autora francuskiego, 1 
utwór angielski i niemiecki, 3 utwory argen
tyńskie i 2 utwory autorów włoskich, razem 
wystawiono 43 nowe utwory. Wznowiono 20 
Utworów autorów portugalskich, 7 utworów 
autorów hiszpańskich, 1 utwór autora fran-

— ..........  i-

TROCHĘ SENTYMENTU

cusfciego i utwór angielski, 1 duński, 1 cze
ski, 1 amerykański ł 2 włoskie. Włoski ze
spół operowy i operetkowy dał 16 przedsta
wień.

Co do treści utworów portugalskich — to 
wystawiono po raz pierwszy i wznowiono 24 
komedie i dramaty, 4 operetki, 2 sztuki dfla 
dzieci i 23 „revues“.

Z obcych autorów największym powodze
niem cieszyli się: Argentyńczycy Llandera 
i Malfattl — 80 przedstawień, Hiszpanie A. 
Tornado i L. Navarro — 60 przedstawień 
i Carlos Araiches — 26 przedstawień.

SZARA GODZINA
Dlaczego ludzie do rośli nie lubią —  

szarej godziny, świąt Bożego Narodze
nia, swego dnia urodzin i innych mi
łych wspomnień z lat dziecinnych, czy 
też z t. zw. czasów lepszych? Czy nie 
chcą sobie pozwolić na chwilą tkliwo
ści, czy w ogóle nie są zdo ln i w dzisiej
szych czasach do ulegania sentymentom, 
że się przed nimi bronią.

Co do mnie, lubię szarą godzinę, go
dzinę bajek, fantazji i nastrojów. Jakoś 
szary człowiek przytulniej się czuje. Nie 
trzeba się śpieszyć, już za późno żeby 
załatwić jakąś sprawę, za wcześnie, że
by myśleć o tym, co będzie wieczorem. 
Mózg i ciało odpoczywa po rannej pra
cy, czy troskach „codziennych". Zwłasz
cza na jesieni, kiedy szara godzina jest 
wczesna i długa, niebo za prędko zacią
ga się niby starą, bezbarwną kurtyną, 
jest brzydko, nudnie i jakoś smutno — 
ale spokojnie, ta szarość zakrywa wszy
stko, co jest jeszcze brzydsze.

W dzieciństwie Matka kładła się wte
dy na mały odpoczynek, a my czworo 
dzieci czyhaliśmy tylko na ten moment, 
ażeby wiankiem ułożyć się obok niej. 
Każde z nas miało swoje miejsce. Ja, 
jako jedyna dziewczynka i  słabsza fi
zycznie od braci, miałam miejsce przy 
nogach i obejmując nogi Matki, marzy

ło się doskonale. Kiedy ręka Matki spo
czywała na mojej głowie potrafiłam na
wet spokojnie Usnąć i bajek już do koń
ca nie słuchałam.

Tak było w dzieciństwie. Potem by
wały często okresy w moim życiu, że 
właśnie w tych godzinach popołudnio
wych intensywnie pracowałam. W  tym 
roku rozkoszuję się szarą godziną i ona 
ńdprawdę nie jest tak brzydka i zła, jak 
o niej mówią... można sobie poradzić.

Nawet na uczucie samotności, które 
człowieka ogarnia w tej szarzyźnie zna
lazłam „lekarstwo", szłam na daleki 
spacer. Bywało „brzydko na dworze" 
w pełnym znaczeniu tego słowa: dro
bny deszcz padał, mgła chłodna, przeni
kliwa —  chodziłam długo, długo —  i z 
przyjemnością wracałam do domu, po
koju, czy swego kąta, ale do tego miej
sca gdzie mieszkam. Zapaliłam wszyst
kie lampy, napiłam się gorącej herbaty 
—  miałam chęć na gorące pieczone jabł
ko —  i było mi dobrze.

Mam wrażenie, że złe chwile w na
szym życiu powinniśmy spokojnie umieć 
znieść, wiedząc, że właśnie potem po
trafimy należycie ocenić dobre czy lep
sze chwile, które nam poprzednio zda
wały się nie da zniesienia...

(i)

wych Madonn i świętych, a razi jednostajno-
ścią maniery i kolorytu.

Najwięcej istotnego artyzmu schroniło się 
do środkowej salki, gdzie Wiktoria Goryńska 
dała zbiór swych prac graficznych. Niezwy
kła, benedyktyńska pracowitość graficzki wal 
czy tu o lepsze z artystycznym wyrazem, 
zwłaszcza w kapitalnych portretach zwierząt. 
Gesty i spojrzenia, psychika i filozofia psów 
i kotów Goryńskiej w połączeniu ze świetną 
fakturą, są pełne życia i plastyki.

(Kr).

Rzeźba art. mai. K. Lasockiego, dłuta znanej
rzeżbiarki p. Teodory Dąbrowskiej.

P r o k . W y s zy ń s k i
kandydatem do 

łowieckiej Akademii Nauk
Wśród kandydatów na członliórw Akademii 

Nauk ZSRR znajduje się pisarz Aleksiej Toł
stoj, Jarosławski, prezes Stowarzyszenia wo
jujących bezbożników i prokurator Wyszyń
ski, 6łynny z procesów moskiewskich.

JAN HIRSCHLER. ZE LWOWA DO LIBERII. WSPOMNIENIA Z AFRYKI TRO
PIKALNEJ. LWÓW — WARSZAWA (1939). STR. 340 +  50 RYCIN I 1 MAPKA. WYD. 

„KSIĄŻNICY - ATLAS".
W latach ostatnich daje się stwierdzić 

duży rozwój literatury podróżniczej, która 
zwłaszcza u nas stała się zachętą lub pod
nietą do dalszych podróży zamorskich. 
Ostatnio wydana książka profesora Uni
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie Ja
na Hirschlera jest sprawozdaniem z podró
ży autora do Liberii, odbytej w roku 
1933-36. Książka profesora Hirschlera na
pisana dla szerszego ogółu czytelników 
„ma jednak to wspólne z nauką, że jest 
pisana przez naukowca, że dotyczy podró
ży o charakterze naukowym a nadto, iż 
traktuje o warunkach, w jakich się nauko
wo pracuje w najpierwotniejszych, nie
tkniętych kulturą, ostępach Afryki".

„Kto nie chciałby zwiedzić tropów — 
pisze autor we wstępie swej książki — 
tych krajów dalekich prawie nieziemskich, 
spowitych w legendę tajemniczości, raz 
roziskrzonych gorącem słońca w nieskoń
czony korowód barw  i kształtów, to znów 
zasnutych ścianami wody, idącej z nieba, 
lub otulonych szczelnie miękkim puchem 
nieprzeniknionej mgły. Ludzie, którzy tro
pów nie widzieli muszą do nich tęsknić, 
muszą ich zobaczenia gorąco pragnąć, o 
ile tylko są ludźmi a nie maszynami, o ile 
tylko są zdolni do podziwiania piękna 
ziemi i mają w sobie usilną chęć ujrzenia 
go w formie możliwie pierwotnej, kulturą 
nieskażonej".

Podróż swą do Liberii odbył autor w to
warzystwie żony na zaproszenie polskich 
plantatorów, którzy zaproponowali za
mieszkanie przez dłuższy czas we wnętrzu 
kraju na plantacjach w celu prowadzenia 
badań naukowych i zebrania zbiorów przy
rodniczych. Opis tej podróży, skreślony bar 
dzo szczegółowo przez autora wskazuje na 
duże trudności, często zupełnie zbyteczne, 
które należało pokonać na odcinku lądo
wym. W Hamburgu zaszły komplikacje w 
zwi jzku z przewożonym bagażem autora, 
zawieraj ącym między innymi polską broń 
i amunicję, którego załadowanie na statek

Współczesna sztuka tn & is k a
W y s ta w a  w  I. P . S.

W Instytucie Propagandy Sztuki w War
szawie będzie otwarta w dniu 28 bm. wy
stawa współczesnej sztułci brytyjskiej, orga
nizowana przez British Councii. Wystawa 
trwać będzie do dnia 16 lutego.

Wybór eksponatów został dokonany przez 
Komitet specjalistów angielskich. Na wysta
wę złożą się obrazy olejne, akwarele, rysun 
ki l grafika oraz mała kolekcja 6ztychów z 
XVIII oraz początków XIX wieku.

Jest to pierwsza tego rodzaju wystawa w 
Warszawie. Obrazy zostały wypożyczone 
przez prywatnych zbieraczy i galerie publicz 
ne.

Wystawa obejmuje około 120 olejnych obra 
zów 56-u malarzy, m. im. Cameron‘a, Clam- 
son‘a, Conderia, Dunoan‘a Grant, Geralda 
Kelly, Augustusa Johin‘a, Lavery‘ego, Mun- 
ningsa, Johna i Paula Nash‘ów, Orpem‘a. 
Dodd‘a Proctor, Sickerta ł Stamleya Spen- 
ceria. W tejże ilości wystawione będą akwa

rele i rysunki. W tym dziale, prócz wyżej 
wymienionych artystów, reprezentowani bę
dą Wilson Steer, Tomks, Kemnington, Erie 
Gili, Epstein i Mudrchead Bonę.

W dziale grafiki będzie 120 drzeworytów, 
akwafort i litografii. Wśród artystów, rów
nież prócz wyżej wymienionych są: Brock- 
hurst, Blompied, Gordon Craig, Robert Gib_ 
bings, Hughes Stamton, Charles Shammon i 
Ethelbert Whlte

Specjalne interesująca jest kolekcja szty
chów z XVIII i XIX wieku, ze względu na 
znaną biegłość artystów angielskich tej epo
ki.

Wystawa zestala nazwana współczesną, po 
nieważ wielu artystów wystawionych znajdu 
je się obecnie w pełni twórczości

Wystawa nie obejmie prac skrajnych mo
dernistów i dobrana jest według zasad kla
sycznej tradycji angielskiej uwzględnia jed
nak twórczość młodych artystów, będących 
pod wpływem prądów współczesnych.

niemiecki okazało się początkowo unie-- 
możli wionę.

Wreszcie wszystkie trudności zostały 
szczęśliwie pokonane i 16 października 1933 
r. autor wsiadł na okręt niemiecki „Wa- 
hehe“. Szczegółowo opisuje autor podróż 
morską na Atlantyku, zakończoną przyby
ciem do wybrzeża liberyjskiego, gdzie 
dzięki wyjątkowej uczynności rodaków 
wszystkie formalności celne zostały załat
wione już w mieszkaniu gospodarzy w 
Monrovii.

Dużo ciekawych wiadomości zawierają 
rozdziały poświęcone pobytowi na wybrze
żu liberyjskim, wędrówce do wnętrza kra- 
już oraz pobytowi w Batoli, gdzie mieści
ła się stacja naukowa autora. Sporo szcze
gółów podaje autor o plantacjach polskich 
w Batoli i ich okolicy, które dzięki pomocy 
Ligi Morskiej i Kolonialnej obejmują coraz 
większy obszar ziemi uprawnej.

Pomimo szeregu niesprzyjających okollcz 
ności, a zwłaszcza malarii, grożącej każde
mu Europejczykowi, autor z żalem wy
jeżdżał z Liberii. Wywierała swój prze
możny wpływ puszcza afrykańska „tętnią
ca życiem i iskrząca się przepychem swej 
przyrody".

Książka Prof. Hirschlera jest zaopatrzo
na w dużą ilość ciekawych i oryginalnych 
zdjęć. Michał Szulkin

Pies św iadkiem
w sadzie

W Bazylei zdarzył eię niedawno wypadek, 
dotąd chyba w kronikach sądowych ndemo- 
towany.

Przed sądem miejscowym toczył się proces 
karmy. Na ławie oskarżonych posadzono nue 
ezkańca okolicy podmiejskiej, który me 
miał nic wspólnego ze sprawą. Był jedynie 
uderzająco podobny do przestępcy, ukrywa
jącego się przed karzącą ręką sprawiedli
wości. Nic nie pomogły oświadczenia oskar
żonego, że nazywa się Sybeld, a nie Seibel, 
jak podano w akcie oskarżenia. Sędzia uznał 
to za prosty wykręt.

Wreszcie zrozpaczony Sybell sięgnął po 
argument ostateczny: „Ja mam psa, a Seibel 
nie. Proszę sprowadzić mego psa on mnie 
pozna napewno".

Sędzia przychylił się do oryginalnej proś
by oskarżonego i polecił oprowaŁ,  ̂ rca. 
Zwierze, które od szeregu tygodni nie wi
działo swego pana, z radosnym skowytem 
rzuciło się na niego. Ten dowód przekonał 
sędziego i Sybell został uniewinniony.

P o m n ik  D r z y m a ły
słanie w Podgradowicach

W Wolsztynie odbyło się plenarne zebranie 
komitetu uczczenia pamięci Drzymały.

W wyniku dyskusji, jaka odbyła się nad. 
projektami pomnika, jaki ma 6tanąć w Pod
gradowicach, przedstawionymi przez art. 
rzeźbiarza prof. Rożka, przyjęto projekt przed 
stawiający się jako 8-metrowej wysokości 
prostopadłościan, zbudowany z kamieni pol
nych z umieszczoną na nim, na frontowej ścia 
nie, dużą płaskorzeźbą, wyobrażającą Drzy
małę, stojącego twardo na swoim zagonie.

Koszty pomnika wyniosłyby około 10.000 zł. 
Na podstawie powyższego projektu ramowe
go zostanie rozpisany konkurs przez komitet 
wojewódzki.
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KOSZENIE BURMISTRZA
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

—  W id o c z n ie  ju ż  s ię  z a b e z p ie c z y ła  —  p o m y ś la ł .  —  J e s t  
w  p o s ia d a n iu  n o w y c h  a tu tó w , k tó r y c h  n ie  c h c e  p o k a z a ć ...  W y 
r a ź n ie  d a je  d o  z ro z u m ie n ia , że  p rz e w a g a  p o  je j  s t r o n ie  s i ł  i ś ro d 
k ó w  c z y n i n ie r e a ln ą  z a w a r tą  ze  m n ą  sp ó łk ę ... T o  m o ż e  s ię  o d 
w ró c ić  w  z m ie n io n y c h  o k o lic z n o śc ia c h ... T y m c z a se m ? ...

A b y  z m ie n ić  te m a t  ro z m o w y  p a n i  B o u rd o n  w s p o m n ia ła  
o z a m ia rz e  w y ja z d u  d o  P a r y ż a  d la  z w ie d z e n ia  n ie k tó r y c h  in s ty 
tu c j i  o p ie k i sp o łe c z n e j.

C z u ją c  s ię  z b ę d n y m , p o ż e g n a ł m in is t ro w ą . P o  w y jś c iu  
z b ra m y , ro z e j r z a ł  s ię , s z u k a ją c  w  p a m ię c i  k ie r u n k u  d a ls z e j  d r o 
g i. N ie  c h c ia ł  ju ż  w ra c a ć  d o  u rz ę d u . Ż a d n y c h  w ła ś c iw ie  s p r a w  
p i ln y c h  p o  p o łu d n iu . W  k lu b ie  m o ż n a  b y  k o g o ś  s p o tk a ć  i  z a s ię g 
n ą ć  ję z y k a . Z a tr z y m a ł  u w a g ę  n a  k i lk u  n a z w is k a c h . P r z e j r z a ł  
w  p a m ię c i  z n a jo m e  n u m e r y  te le fo n ó w . P r z e d e  w s z y s tk im  s k ła d  
o s o b is ty  n o w e j k o m is ji .. .

—  N o  ta k ,  to  s ię  z ro b i, p o  p o łu d n iu , j u t r o  ra n o .. .  T o  n ie  
m o ż e  p o z o s ta ć  ta je m n ic ą . . .  A p o z a  ty m ? ...  B o u rd o n o w ą ...  N ic  
n o w e g o  z s ie b ie  n ie  p o k a z a ła ...  P r a w d a , a le  to  n ie  j e s t  to  sa m o : 
te o r e ty c z n ie  w ie d z ie ć  o  k im ś , że  j e s t  ś w in ią , a  n a  so b ie  d o z n a ć  
t e | o  ś w iń s tw a .. .  L o g ic z n ie  w z ią w sz y , ż a d n y c h  n ie s p o d z ia n e k , 
a  je d n a k , j a k  p rz y jd z ie  co d o  czego? ... „ W re d n a "  b a b a ! ...  Z a w 
s z e  s ię  ze  w s z y s tk ie g o  w y k rę c i . . .  P o d o b n o  i  k o c h a n k ó w  z a r ty z 
m e m  n a b i ja ła  w  b u te lk ę .. .  M o ż n a  z n ią  n ie  z a ro b ić , a le  n ig d y  s ię  
n ie  s t r a c i .  K to  w ie , c z y  n ie  t r z e b a  b ę d z ie  g rz e c z n ie  p o p ro s ić , a b y  
w y c ią g n ę ła  z te j  b ie d y ? ...  M u s i m ie ć  k o g o ś , b o  s k ą d ż e  b y  t e n  
s z y b k i i  d o k ła d n y  w y w ia d ? ...  I  n ie ty lk o ! .. .  L u b i  o ta c z a ć  s ię  m ło 
k o sa m i... M oże  i  d o  L u iz y  n a b r a ła  s m a k u , ch o ć  d z iś  s ię  n a d  n ią  
n a trz ą s a ła ? .. .  P o d o b n o  i  to  lu b i! ... A le  to  n ie  j e s t  is to tn e .. .  M u si 
ta m  b y ć  k to ś ... A le  k to ? ...

—  C h o le ra !  —  w a r k n ą ł .  S k r ę c i ł  w  p rz e c z n ic ę , p rz y ś p ie 
s z y ł  k ro k u , p o b u d z o n y  g w a ł to w n y m  n a p ły w e m  w śc ie k ło śc i.

W s z y s tk ie  u c z u c ia  w ro g o śc i, z a c ie k ło śc i, n ie n a w iś c i ,  z b ie ra n e  
p rz e z  ż y c ie  b u r z l iw e  ś r ó d  t ro p ie n ia ,  ś le d z e n ia , śc ig a n ia , w y ła 
p y w a n ia  i  u n ic e s tw ia n ia  lu d z k ie j  z w ie rz y n y , s k u p i ły  s ię  w  te j  
c h w ili  w  p o tę ż n y m  p o r y w ie :  ż ą d z y  z em sty .

—  T o  o n  T is s a u . J u ż  n ie  p o  ra z  p ie rw sz y  s t a je  m i n a  d ro 
dze! D o k ą d k o lw ie k  s ię  z w ra c a łe m , po  c o k o lw ie k  c h c ia łe m  s ię 
g ać , w  ja k ie jk o lw ie k  s y tu a c j i  ś c ią g n ą ć  n a  s ie b ie  u w a g ę , zaw sz e  
d rw ią c y  u śm ie sz e k . T is s a u  w y t r ą c a ł  z ró w n o w a g i, s p y c h a ł ,  s p y 
c h a ł n iż e j, z a w sz e  n iż e j . . .  I  w s z y s tk o , co da ło  s ię  o s ią g n ą ć , z a w 
sze  w b r e w  n ie m u , z a  c e n ę  n a jw y ż s z ą  —  u p o k a rz a n ia  s ię  i p a k 
to w a n ia  z w ro g a m i! ...  I  t e r a z  z n ó w ? ... B yć z n im  w  b e z p o ś re d 
n im  s to s u n k u  s łu ż b o w y m ? ... T o  n ie  m o że  b yć!... A  g d y b y  p o d a ć  
s ię  d o  d y m is ji? ...  P o rz u c ić  w p ły w y , s to su n k i? ... W y rz e c  s ię  r z e 
c z y  n a jd ro ż s z e j  —  w ła d z y ? ...  N ie , b e z  tego  ju ż  n ie  b y ło b y  ż y 
c ia!... I  d la  k o g o  r e z y g n o w a ć  ze  w sz y s tk ie g o ? ... D la  T is sa u ? ...  
N ie , m ó j p a n ic z u ! ... J a  p o c z e k a m . N im  s ię  w  n o w y m  re s o rc ie  ro 
z e jrz y ...  N ie  z a c z n ie  c h y b a  o d  tę p ie n ia  w ro g ó w ? ... J a  te ż  s ię  r o 
z e jrz ę ... P rz e c z e k a m ...  M o że  i  z te g o  coś b ę d z ie ? ....

W s tą p ił  d o  n a jb l iż s z e j  k a w ia r n i .  W y p ił s z k la n k ę  h e r b a ty .  
Z a d z w o n ił d o  d o m u , a b y  n ie  c z e k a n o  z o b ia d e m . W y sz e d ł z n ó w  
n a  u lic ę . Z  w ła ś c iw ą  m u  le k k o m y ś ln o śc ią , z d o ln o śc ią  do  p r z e 
r z u c a n ia  s ię  w  k a ż d e j  c h w il i  d o  n a s t r o ju  k o n tr a s to w e g o , u m o ż 
liw ia ją c e g o  d o ra ź n e  w y ła d o w a n ie  e n e rg ii  w  in n y m  k ie r u n k u ,  
p o c z u ł p o tr z e b ę  j a k ie j ś  r o z ry w k i ,  p rz y je m n y c h  d o z n a ń , a b y  w y 
z b y ć  s ię  t r a p ią c y c h  g o  m y ś li .  W ie d z ia ł z d o św ia d c z e n ia , że  m y ś l  
n o w a , z b a w c z a  z ja w ia  s ię  n a g le , n ie s p o d z ie w a n ie , n ie  w  c h w i
la c h  w y s i łk u , n a p r ę ż e n ia ,  le c z  u k ra d k ie m , ś r ó d  n a jm n ie j ,  z d a 
w a ło b y  s ię , s p r z y ja ją c y c h  o k o lic z n o śc i.

C o b y  t u  z ro b ić ? ... —  ro z m y ś la ł .
W y b ó r  b y ł  t r u d n y .  W s z y s tk o  w  z a s ię g u  m o ż n o śc i w y d a ło  

s ię  m a ło  a t r a k c y jn y m . N a  d o b r ą  p a r t i ę  b y ło  z a  w c z e śn ie .
—  Ż e b y  to  m o g ło  b y ć , j a k  w te d y ? .. .  G d y  n ic  s ię  n ie  p o s ia 

d a ło  p ró c z  ł a t a n y c h  m a j te k  i  s z tu rc h a ń c ó w ...  A  c a ły  ś w ia t  t a r 
g o w a ło  s ię  za  d y c h ę ... —  p o m y ś la ł  z ż a le m .

—  D o b rz e  b y ło !... M a tk a  p o s ła ła  po  c u k ie r . . .  N ie s ie  t ę  
ć w ia r tk ę ,  n ie s ie ...  P r z e d  k a ż d ą  w y s ta w ą  p r z y s ta je ,  c h o ć  m a tk a  
k a z a ła  m ig ie m  w ró c ić ...  Z a g a p i s ię  n a  ró ż n o ś c i  z a  s z y b ą  s k le p u

i  s z c z y p tę  z a  s z c z y p tą  w y d łu b u je  z to re b k i. . .  L e p k a  s ło d y c z  ro z 
le w a  s ię  w  u s ta c h  sm a k o w ic ie ... Ż e b y  t a k  w s z y s tk o  m o ż n a  b y ło  
n a tk a ć  so b ie  d o  g ę b y !... G d z ie  ta m ! P i ln u j  się , ż e b y  n ie  z a  d u 
żo, b o  j a k  p o z n a ją ,  n ie  p o ś lą  d r u g i  r a z , d a d z ą  k a w y  b e z  c u k ru !  
J e s z c z e  w  b r a m ie  —  o s ta tn ia  sz c z y p ta ... W y c ie ra  g ę b ę  r ę k a w e m , 
ż e b y  z e trz e ć  ś la d y .. .  J a k b y  n ic . Z a ś l in io n y m i p a lc a m i w y g ła d z i  
s t ła m s z o n ą  to re b k ę . . .  A lb o  j a k  o jc ie c , b y w a ło , p rz y n ie s ie  co ś  
sm a c z n e g o  d o  d o m u ... U s ta w i s ię  p r z y  s to le  c a ła  ic h  c z w ó rk a  —  
ła k o m y c h  sz c z e n ia k ó w ... Ś le p ia  n a  w ie rz c h  w y ła ż ą :  cz y  s t a r y  
s a m  w s z y s tk o  z e ż re , c z y  te ż  r z u c i  im  coś z ła sk i? ... T o  b y ł  b a l, 
g d y  m u s ia ł  le c ie ć , b o  go  z a w o ła n o ... N ie  b y ło  ju ż  d o  czego  w r a 
cać... T o  b y ł  b a l! ... A lb o  g d y  z m ło d s z y m  b r a te m  w y s k u b a l i  
z p o r te k  o jc o w y c h  k i lk a  g ro s z a k ó w  i  s z li n a  s t r a g a n y  p o  d u ż e , 
lśn ią c e , c z e rw o n e  c u k ie rk i . . .  J a k  to  s ię  n a z y w a ły ? .. .  T a k ic h  ju ż  
n ig d y  p o te m , n ig d z ie  n ie  b y ło ... K w a s k o w e , d łu g o  w  g ę b ie  le ż a 
ły , a  s m a k  m ia ły  r a js k ie g o  ow ocu!... J a k  o n e  s ię  n a z y w a ły ? .. .  A  
p rz y d a ła b y  s ię  te r a z ,  ch o ć  m a ła  c z ą s te c z k a  te j  d a w n e j ,  w ie lk ie j  
u c iech y !...

—  T rz e b a  c o ś  z ro b ić ... Z a ją ć  s ię  c z y m k o lw ie k ...
W s tą p ił  d o  n a jb l iż s z e j  k a w ia rn i .  P r z e k r ę c i ł  k ó łk ie m , n a 

s ta w ia ją c  z p a m ię c i  z n a jo m ą  liczb ę .
—  P a n i  L u c y n a  w y s z ła  —  u s ły s z a ł  o d p o w ie d ź . W y d o s ta ł  

z p o r t f e la  n o ta tn ik .  Z a d z w o n ił  p o d  in n y  n u m e r .  O d e z w a ła  s ię  
C h a r lo tte .

P o z n a je  p o  g ło s ie . K r ó tk a  ro z m o w a : b a rd z o  c h ę tn ie , ju ż  
w y c h o d z i z d o m u ... Z a  k w a d r a n s  b ę d z ie ... T a k , w  g a b in e c ie , j a k  
z w y k le ...  U p rz e d z i  k e ln e r a . . .  P a ! ...

—  T rz e b a  s ię  te r a z  p o śp ie sz y ć , a b y  z d ą ż y ć  p r z e d  p r z y 
b y c ie m  C h a r lo t t ‘y .

W sia d ł d o  ta k s ó w k i n a  n a jb l iż s z y m  ro g u .
—  S z k o d a , że  n ie  L u c y n a .. .  Ł a d n ie js z e  m a  p ie r s i  i  nogi..*  

I  szk o ła !... A le  c z y  to  n ie  w s z y s tk o  je d n o ? ... P r z y jd z ie  ta ,  in n a , 
d z ie s ią ta ? ... .  C z y  m o ż n a  j e  z a p a m ię ta ć ? .. .  P rz y jd z ie ,  o c z y m ś 
z a g a d a ... p o ła s i  s ię , p o śm ie je ...  T o  ju ż  a n i p o d o b n e  d o  te g o  k r a 
d z io n e g o  c u k ru ! .. .  A le  z a w sz e  to  coś, te r a z ,  g d y  c o ra z  t r u d n ie j
0  le p s z ą  c h w ilę , g d y  c z e rw o n e  c u k ie r k i  c a łk ie m  ju ż  zag inę ły !..*
1 z a  w s z y s tk o , za  n ic  —  p ła c i  s ię  d u ż e  p ie n ią d z e !

(45) (d  c . n .)
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Ważą sią w  Selmie losy

pracowników samorządowych

Nowa taryfa płat
w  hutnictwie żelaznym

CIESZYN. — Komisja rozjemcza ogłosiła 
wczoraj orzeczenie, dotyczące spornych pun
któw układu zbiorowego dla hutnictwa że
laznego na obszarze ziem odzyskanych.

Orzecznie ustala nową taryfą płac dla za
kładów przemysłu hutniczego i metalowo* 
przetwórczego.

Nowa taryfa płac wprowadza znaczną pod

P ro b le m  p e rso n a ln y  w  sam o rząd z ie  
te ry to r ia ln y m  n ie  zosta ł d o tąd  n a le ż y 
cie u reg u lo w an y , m im o, że p o trz e b ą  i 
p iln o ść  u re g u lo w an ia  tego  p ro b le m u  u -  
z n a w a ły  w szystk ie  rz ą d y  i  w szy stk ie  
se jm y  w  Polsce, a p racow n icy  sam o rzą 
dow i n ie u s ta n n ie  dom agali s ię  u re g u lo 
w a n ia  tego  zagadn ien ia . Ż y jem y  w  gąsz 
czu  u s ta w , k tó ry m i u reg u lo w an o  bodaj 
n a jd ro b n ie jsz e  zag ad n ien ia  Je d y n ie  
p raco w n icy  sam orządow i, k tó ry c h  je s t 
około  100.000 w  P o lsce  o raz  członkow ie 
o rg an ó w  za rząd za jący ch , k tó ry c h  je s t 
około 10.000, n ie  m ogą doczekać sią  n a  
u s taw o w e , je d n o lite  w  ca łym  p ań stw ie , 
u re g u lo w a n ie  ca ło k sz ta łtu  sp ra w  p e r 
sonalnych .

Je d y n ie  w  w o jew ó d z tw ach  po m o r
sk im  i p o zn ań sk im  sp ra w y  p ra c o w n i
cze są u re g u lo w a n e  w zg lęd n ie  dobrze .

S to su n k i służbow e p ra c o w n ik ó w  sa 
m orządow ych  u re g u lo w a n e  są  n a  p o d 
s ta w ie  d e k re tu  P re z y d e n ta  R .P . z d n ia  
16 m a rc a  1928 r. o um ow ie o p ra c ą  p ra  
cow ników  um ysłow ych . D e k re t te n  re 
g u lu je  s to su n k i um ow ne m iędzy  p ry 
w a tn y m  p raco w n ik iem  i p ry w a tn y m  
p raco d aw cą. P raco w n icy  sam orządow i 
z n a jd u ją  się n ie ja k o  n a  m arg in esie  ty c h  
p rzep isó w . I  d la teg o  d e k re t ten , je ś li 
chodzi o zasto sow an ie  n a  te re n ie  sam o
rz ą d u  te ry to ria ln e g o , p o siad a  duże b ra 
k i. W p raw d zie  zw iązk i sam orządow e po 
s ia d a ją  p ra w o  do s ta tu to w e g o  u reg u lo 
w a n ia  p ra w  i  obow iązków  p ra c o w n i
k ó w  sam o rząd o w y ch , lecz s ta tu ty  w y 
m a g a ją  z a tw ie rd z en ia  w ład z  n a d z o r
czych . I le k ro ć  zw iązk i sam orządow e 
p rz y s tę p u ją  do  u c h w a la n ia  s ta tu tó w  
służbow ych , w ład ze  nadzo rcze  bądź 
sp rz e c iw ia ją  s ię  u c h w a la n iu  s ta tu tó w , 
b ąd ź  n ie  z a tw ie rd z a ją  ich, w y czek u jąc  
n a  zasadn icze  u s taw o w e  u reg u lo w an ie  
ty c h  sp raw .

P o s tęp o w an ie  d y sc y p lin a rn e  w  sam o 
rząd z ie  te ry to r ia ln y m  u re g u lo w a n e  je s t

n a leżycie  je d y n ie  n a  te re n ie  w o je 
w ództw  p o m o rsk ieg o  i poznańsk iego . 
N a całym  te re n ie  by łego  zaboru  ro s y j
sk iego  i a u s tr ia c k ie g o  p ostępow an ie  dy  
scy p lin a rn e  u rą g a  w szelk iem u z d ro w e
m u rozsądkow i. W ładzam i d y sc y p lin a r
n ym i n a  ty c h  te re n a c h  są: w  g m in a c h  
w ie jsk ich  —  z a rz ą d y  gm inne, w  m ia 
s tach  —  z a rz ą d y  m ie jsk ie , w  p o w ia to 
w ych  zw iązk ach  sam orządow ych  —  w y  
d z ia ły  p ow ia tow e.

W  ty m  s ta n ie  rzeczy  p rzełożony  zw ią  
zku  sam orządow ego , czy to  będzie w ó jt, 
b u rm is trz  czy s ta ro s ta  pow iatow y, sam  
osk arża  p ra c o w n ik a , sam  u s ta la  jego  
w in ę  i w y m ie rz a  k a rę . To już  w y s ta r 
czy, żeby  sobie  u św iadom ić  ja k  to  po
stęp o w an ie  d y sc y p lin a rn e  w yg ląda . Od 
orzeczen ia  d y scy p lin a rn eg o  n ie  służy  
p raco w n ik o w i p ra w o  odw ołania. Z w o l
n io n y  p ra c o w n ik  w  try b ie  d y scy p lin a r
n y m  pozb aw io n y  je s t p racy , odszkodo
w a n ia  z ty tu łu  zw oln ien ia , choćby to  
zw o ln ien ie  by ło  pozbaw ione  w szelk ich  
p o d staw , o ra z  w sze lk ich  p ra w  em e ry 
ta ln y c h .

P ra c o w n ik  sam o rząd o w y , w y d a lo n y  
ze słu żb y  w  try b ie  p o stęp o w an ia  dyscy 
p lin a rn e g o  n ie  p o w in ie n  w łaśc iw ie  do
stać  p ra c y  w  służb ie  p ub liczne j. J e ś li o- 
rzeczen ie  d y sc y p lin a rn e  pociąga ta k  
s tra szn e  d la  p ra c o w n ik a  sk u tk i, to  ja s 
n y m  je s t, ile  n a  ty m  t le  m usi is tn ieć  
zgrzytów .

U posażenie w  sam orządzie  u re g u lo 
w an e  zosta ło  d e k re te m  P re z y d e n ta  R .P . 
z d n ia  30.12.1924 r. R ozporządzenie  to  
zosta ło  o p a r te  n a  p rzep isach  uposaże
n io w y ch  d la  fu n k c jo n ariu szó w  p a ń s tw o  
w ych  z ro k u  1923. M iało  ono g łów nie  
n a  celu  w p ro w ad zen ie  oszczędności w  
zw iązk ach  sam orządow ych . R ozporzą
dzen ie  to  sze reg iem  now el zosta ło  zm ie 
n io n e  i obecn ie  s tra c iło  sw ój w łaśc iw y  
sens.

W  dziedzin ie  uposażeń , zw łaszcza w

Czytelnik ma glos

Leczenie ręka angielskim plasterkiem
Do roku 1933 miałem uposażenie X gru

py oraz dodatek rodzinny na żonę i 3 dzie
ci w sumie zł 80 miesięcznie. Po przeszere
gowaniu w roku 1933 pozostałem w tej sa
mej X grupie, lecz oprócz tego dano mi 
dodatek wyrównawczy w wysokości zł 65 
miesięcznie. Tak wysoki dodatek wyrów
nawczy stał się nie tylko hamulcem do 
awansu, ale napawał mnie obawą przed 
możliwością awansu, gdyż jak mnie infor
mowano przy awansie do IX grupy uposa
żeniowej zabiorą mi cały dodatek wyrów
nawczy, który o całe 10 zł był wyższy od 
różnicy uposażeniowej tych grup.

Niespodzianką był mi awans w r. 1938 
do grupy IX, z jednoczesnym dodatkiem 
wyrównawczym zł 10.

Na awansie w roku 1938 ani zarobiłem 
ani straciłem. Lecz czy awans ten nie 
stanie się zaporą na dalsze kilka lat przed 
awansem, na którym choć cośkolwiek zy
skam materialnie?

A potrzeby rodzinne z roku na rok wzra 
stają niepomiernie wraz z podrastaniem 
dzieci oraz w parze ze wzrastaniem cen na 
artykuły pierwszej potrzeby.

Obecnie troje dzieci chodzi do szkoły 
powszechnej, ale niebawem szkołę po
wszechną dzieci kończą.

Co mam zrobić?
Do szkoły średniej umieścić ich nie będę 

mógł z braku środków. Mimo, że mają du
że zamiłowanie do nauki i zdolności nie 
przeciętne. Do pracy jeszcze za młodzi i 
nie przygotowani. Nie jestem rzemieślni
kiem, a więc rzemiosła w domu uczyć me 
mogę. Żywić nadal trzeba, w oczekiwaniu 
na pracę nie wiado to ile lat. T nie wiado
mo na jaką pracę mogą liczyć.

Grozi im tedy zupełne- wykolejenie.
Ponieważ nie jestem wyjątkiem i w po

dobnych warunkach znajduje się napewno 
bardzo wielu pracowników państwowych 
stwierdzam, że losu naszego nie da się 
drogą awansów radykalnie poprawić.

Krzywda, jaką wyrządzono nam ustawą 
Jędrzejewiczowską, powinna być napra
wioną inną bardziej spra wiedliwą ustawą 
inaczej będzie to tylko leczenie raka przy
kładaniem angielskich plasterków.

P. F.
prac. państw, w IX gr. upos.

gm inach  w ie jsk ic h  na te re n ie  w o je - j 
w ództw  p o łudn iow ych  i  zachodn ich  is t • 
n ie je  ta k i s tan , że M in is te rs tw o  S p raw  i 
W ew nętrznych  o k ó ln ik iem  n a  ro k  1939- j 
40 zaleciło  zw iązkom  sam orządow ym  j 
podnieść u p o sażen ie  pom ocn ików  sek re  j 
ta rz y  do zł 80 m iesięczn ie b ru tto , uposa 
żen ie  zaś se k re ta rz y  g m in n y ch  do zł 
150.- m iesięczn ie b ru tto . J u ż  sam o to  
zalecen ie  dow odzi, że uposażen ie  na  
ty c h  te re n a c h  m usia ło  b y ć  niższe. N a 
ty c h  te re n a c h  uposażen ie  rozpoczynało  
się: pom ocników  — od 30 zł m iesięcz
n ie , se k re ta rz y  g m innych  —  od 100 zł 
m iesięcznie. J a s n y m  jest, że za to  w y 
n ag ro d zen ie  człow iek  n ie  m oże egzysto  
w ać. M in im um  uposażen ia , zalecone 
p rzez  m in is te rs tw o , tak że  n ie  je s t  do
sta teczn e . Z achodzi w ie lka  obaw a, aże
b y  n a  ty c h  te ren ach , ta k  n ie s ły ch an ie  
w raż liw y ch , do szeregów  p ra c o w n i
czych  n ie  w k ra d ła  się d em o ra lizac ja , 
k tó ra  w  sw ej k o n sek w en c ji m oże w ie le  
kosztow ać.

\ W  ca łoksz ta łc ie  sy tuac ji p ra w n e j, w  
? ja k ie j ży ją  i p ra c u ją  p raco w n icy  sam o- 
1 rządow i, w y tw a rz a  się co raz  w ięce j n ie  
j zadow olen ia , n iechęci i zg rzy tó w , k tó re  

d o b ru  ogó lnem u pożytku  n ie  p rzy n o -
! szą-

Is tn ie je  te n d e n c ja , aby  do  służby  w  
sam orządzie  te ry to r ia ln y m  b y ł dopływ  
ja k  n a jw ięce j lu d z i z odpow iedn im  p rzy  
go tow an iem  naukow ym . S ą  s ta ra n ia , by  
abso lw enci w yższych  zak ładów  n a u k o 
w ych  rozpoczynali swoją k a r ie rę  u rzęd  
n iczą  od g m in  w iejsk ich . W  rzeczyw isto  
ści jed n ak , g d y  te n  abso lw ent d o s tan ie  
się  do p ra c y  w  na jn iższych  je d n o s tk a c h  
sam orządow ych  i odczuje n a  sobie, bąd ź  
zao b serw u je  n a  innych  to  w szystko , co 
w  zak resie  p e rso n a ln y m  w  sam orządzie  
się  dzieje, z sam orządu  tego  czym  p rę 
dzej ucieka.

W  te j  a tm o sfe rze , jaka p a n u je  obec
n ie  n a  te re n ie  sam orządu , p rz y  b ra k u  
p rzep isów , b ąd ź  p rz y  p rzep isach  f ra g 
m en ta ry czn y ch , pochodzących jeszcze z [ 
czasów  zaborczych , w  w aru n k ach , gdzie 
p ra c o w n ik  sam orządow y n ie  w ie  za  co 
i k ie d y  m oże się  spo tkać z p rz y k rą  n ie  
sp o d z ian k ą  —  n ie  w ychow am y  ty p u  u - 
rzęd n ik a , k tó ry  by odpo w iad a ł p o trze 
bom  sam orządu . A żeby cel ta k  pożąda
ny , m ianow ic ie  jak n a jlepszego  u rz ę d 
n ik a  —  sam orząd  p osiada ł, m uszą być 
w y d an e  u s ta w y , k tó re  b y  u reg u lo w a ły  
ca ło k sz ta łt zagadn ien ia  p e rsonalnego  w  
sam orządzie.

P o s tu la to w i tem u czyn i zadość p ro 
je k t  u s ta w y , < p raco w an y  przez g ru p ę  
posłów  sam orządow ych  i uzgodniony  ze 
zw iązk am i p raco w n ik ó w  samorządo*

DOBRO W łASNE
i dobro og6lu pracowniczego

NAKAZUJE CI POPARCIE

„DZIENNIKA POWSZECHNEGO”
PAMIĘTAJ O WPŁACENIU PRE
NUMERATY I ZJEDNANIU PRZY
NAJMNIEJ JEDNEGO NOWEGO 

PRENUMERATORA

w ych . C hodzi o w n iesien ie  tego p ro je k  ' 
t u  do ła sk ’ m arsza łk o w sk ie j i uchw ale
n ie  go przez  izby  u staw odaw cze.

Że u re g u lo w a n ie  p rob lem u  p erso n a l 
nego  y sam o rząd z ie  je s t rzeczą p iln ą , i 
s tw ie rd z ił to  R ząd p rzy  w n iesien iu  p ro  
je k tó w  .istaw  w  czasie IV k a d en c ji rw y  
cza jn e j 1935-36 \

„Wydanie zkodyfikowąpych ustaw pracow- , 
nlczyoh dla samorządu terytorialnego jest pil- j 
ną koniecznością państwową, bowiem spraw 
na działalność samorządu zależy nie tylko od j 
samych, choćby najlepiej przemyślanych, 
norm ustrojowych i nie tylko od środków fi
nansowych samorządu, ale decyduje o niej 
przede wszystkim czynnik ludzki, który przez 
pracę swą wypełnia normy prawa żywą tre
ścią".

wyżkę zarobię ów od 12 proc. w kategorii naj 
niższej do 48 proc. Najwyższa stawka płac 
dła robotników w nutach Trzynieckich i ru- 
rowni Hatona wynosi dla kategorii rzemieśl
ników _? 5.72, dla robotników fachowych 
5,24, dla robotników niewykwalifikowanych 
5,18 ! dla Kobiet zł. 3,95.

Poza ‘ym orzeczeniem komisji przyznano 
robotnikom tych zakładów dodatek domowy 
dla żonatych w wysokości 44 gr. za prze- 
wy w kwocie 35 zł. rocznie dla wszystkich 
robotników żonatych, oraz dodatek na każ
de dziecko w wysokości 22 gr. za dniówkę.

Zmieniono też system automatyczne
go awansowania robotników w ten 6posób,( 
że górna granica awansu zostaje osiągnięta 
z upływem 39 lat życia, zamiast 45 lat.

Orzeczenie obowiązuje od dnia 1 stycznia.

Interpelacja poselska w sprawie
pracowników samorządowych

W dniu 23.1.1939 r. poseł Jan Wójcik 
złożył do łaski marszałkowskiej następu
jącą interpelację do Pana Ministra Spraw 
Wewnętrznych w sprawie ustawowego ure 
guiowania stosunków służbowych pracow
ników samorządowych:

„Ustrój samorządu terytorialnego został 
niemal całkowicie uregulowany nowym 
ustawodawstwem polskim. Pozostał jednak 
bardzo ważny problem pracowniczy w sa
morządzie, który dla całokształtu sprawy 
oraz dła racjonalnego lunkcjonowania sa
morządu terytorialnego wymaga ustawo
wego załatwienia.

W dziedzinie uposażeń w samorządzie 
terytorialnym zasadnicze przepisy zostały 
szeregu nowelami zmienione w ten sposób, 
że obecnie operowanie tymi przepisami 
jest niesłychanie utrudnione zarówno 
związkom samorządowym, jak i ich pra
cownikom.

Postępowanie dyscyplinarne przedstawia 
niesłychany chaos i daje ono możność do 
zbytniej swobody w ocenie czynów pra

cowniczych, bez prawa odwołania się stro
nie poszkodowanej.

W dziedzinie zaopatrzenia emerytalnego 
mnożą się niesłychanie kosztowne proce
sy. Administracja funduszami emerytalny
mi, pozostawia wiele do życzenia. Przepisy 
ograniczające egzekucję należności pra
cowniczych od związków samorządowych 
sprawiają, że uzasadnione na podstawie 
wyroków sądowych należności pracowni
cze nie mogą być wyegzekwowane.

Splot tych wszystkich okoliczności daje 
całokształt, w którym narastają coraz 
większe niechęci ze strony pracowniczej 
i czują się oni pokrzywdzeni choćby z tego 
powodu, że w ciągu lat 20 tak zasadnicza 
sprawa, jak stosunki personalne w samo
rządzie, nie została uregulowana.

Zapytuję Pana Ministra czy i w Jakim 
czasie zamierza wystąpić do Sejmu z pro
jektami ustaw, mającymi na celu uregulo
wanie całokształtu stosunków służbowych 
w samorządzie terytorialnym.

79 podpisów pod wnioskiem poselskim
o regulację stosunków pracowniczych w samorządzie

G ru p a  posłów  p racow n iczych  opraco 
w a ła  p ro je k t  u s ta w y  reg u lu ją c e j cało
k sz ta łt s to su n k ó w  służbow ych  w  sam o
rządzie  te ry to r ia ln y m , m ianow icie : p rze  
p isy  służbow e, odpow iedzia lność  służbo 
w ą, uposażen ie  i z a o p a trzen ie  em ery ta l 
n e  członków  zarząd ó w  i p racow ników  
zw iązków  sam orządow ych .

P ro je k t te j u s ta w y  m a  być zgłoszony 
do lask i m arsza łk o w sk ie j. In ic ja to rzy  
zeb ra li podpisy  około 70 posłów  pod  pi

sm em  do p rezy d iu m  k lu b u  O.Z.N. o w y  
rażen ie  zgody p rezy d iu m  k lu b u  n a  zgło 
szenie p ro je k tu  u s taw y  do la sk i m a r
sza łkow sk ie j.

Is tn ie je  ogólne p rzekonan ie , że p ro 
je k t  u s ta w y  w p łyn ie  do lask i m a rsz a ł
kow sk ie j n a  n a jb liższym  posied zen iu  
p le n a rn y m  S ejm u.

In ic ja ty w a  g ru p y  poselsk iej pozosta
je  w  zw iązk u  z o s ta tn ią  k o n fe ren c ją  po  
selską, zw o łan ą  przez  C.K.P.

Z  a r c h i w u m  p r a t y  p o E s h E e j

Polityka -  politycy
Dyplomacja jest tylko narzędziem poli

tyki, a dyplomaci tylko mniej lub więcej 
zręcznymi, przenikliwymi, przebiegłymi 
sługami polityków. Ci kierują losami 
państw i narodów, rozporządzają wszyst
kimi ich siłami i zasobami ku celom przez 
siebie nakreślonym lub odziedziczonym z 
przeszłości. Kierują, jak się zdarzy, mą
drze lub błędnie, energicznie lub wahają- 
co, szczęśliwie lub niefortunnie, z rozu
mem lub nieraz bez niego.

Znane jest i często powtarzane zdanie 
znakomitego, praktycznego polityka z 
XVII-go wieku, kanclerza szwedzkiego, 
Oxenstiemy: „Jak małym rozumem świat 
hywa rządzony!". Zdanie to, niegdyś z ci
cha tylko i przez niewielu powtarzane, 
dziś zamieniło się w aksjomat i stało się 
własnością powszechną. W siedemnastym, 
nawet jeszcze w osiemnastym wieku słu
chano go z pewną pobożną trwogą. Nabo
żeństwo dla urzędu, i to tak wysokiego, 
było zbyt głębokie, wyniesienie na takie 
dostojeństwo uchodziło za rodzaj sakra
mentalnego namaszczenia! Brak znajomo
ści ludzi, wypadków, historii zwłaszcza, był 
zbyt wielki, poszanowanie służalcze powag 
1 łudzi dekorowanych zbyt szczere, by 
Oxenstierna nie uchodził za heretyka.

Dziś jakoś dzieje się inaczej. Ludzie co
raz więcej starają się sądzić. Mają więcej 
ku temu środków. Sąd zaczyna się od kry
tyki. Krytyka nie znaczy koniecznie na
gany. Nieraz krytyka zwiększa tylko po
szanowanie, podziw nawet dla tych, którzy 
cało przez jej probierz przeszli. Ale kryty
ka jest wrogiem legendy. Legendami zaś

tłum zwykł bardzo prędko otaczać Iud:i, 
zajmujących długo i szczęśliwie wyjątko
we stanowiska.

#
Wzorem takiego polityka był ks. Met'er- 

nich, który policyjne rządy swoje umiai od
słaniać pedantyczną obroną zasad pewne
go rodzaju, tym może nawet w teorii wie
rzył, chcemy to przypuszczać, chociaż o ich 
stosowaniu nigdy nie pomyślał. Ozdabiał 
więc niemi swoje urzędowe depesze, w 
swoich pamiętnikach woła: „Szczęśliwy,
kto może powiedzieć o sobie, że nigdy nie 
zboczył od wiekuistego prawa! Sumienie 
moje nie odmawia mi tego świadectwa.

Zdanie to napisane jest z tak naiwną za
rozumiałością, z tak wyraźnym lubowa
niem się sobą samym, iż trudno podejrze
wać pisarza o hypokryzję i kłamstwo u- 
myślne. I to pisał polityk, o którym ktoś 
wyrzekł ostre, ale dość usprawiedliwione 
zdanie: „Każdy rząd może pozbawiać swo
je ludy wolności; Austria wszakże wyżej 
stoi, bo nie tylko ludy swoje wolności po
zbawia, ale niegodnymi wolności te ludy 
robi!".

*
Jeżeli sławny francuski minister skarbu, 

baron Louis, mógł słusznie powiedzieć: 
„rrowadźcie rozumną politykę, a ja wy
tworzę dobre finanse", to dyplomaci dzi
siejsi z jeszcze większą słusznością mogą 
żądać od kierujących nimi polityków, by 
mieli rozumną politykę, ażeby oni mogli 
dobrze swoje dyplomatyczne zadanie speł
niać.

Józef Kenig.
Tygodnik Ilustrowany 1887 r.
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